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Dosiawy produktów relmczycl
dla woiska.

Przy dzisiejszym  stanie sił zbrojnych  
państw europejskich, w ojsko jest największym  
konsum entem produktów rolniczych. D ość p o ­
w iedzieć, że na zakupno przedm iotów  poda­
nych pod fytułem  22 budżetu w ojennego armii 
v.spolnej pod nazwą Naturalverpjkyut*g, t. j. 
zb iża , mąki, ow sa, siana i opału, prelim ino­
wano w 1897 roku 18,195 633 z ł ,  a na w y­
żyw ienie żołnierzy tejże armii 17.914.830 zł., 
nie licząc w to oczyw iście odnośnych w yda­
tków na żołnierzy obrony krajow ej i honw e- 
dów . S ie dziw więc, ze dostawa tych produ­
któw  dla armii ud dawna zajm ow ała i wciąż 
zajm uje rtprezentacye obu połuw m onarchii. 
W  1887 roku na u niosek mój i kolegi Ruto- 
wskiego wybraną została w R adzie państwa 
specyalna konr.sya dla p izeprow adzenia an­
kiety w  sprawie dostaw wojskow ych. Kom isya 
ta wybrała dwa subkom itety, z których jeden 
z im o w a ł  się sprawą dostaw w yrobów  prze­
m ysłow ych , drugi produktów rolniczych. 
W  sulikom itecie dla wyrobów  przem ysłow ych, 
gazie byłem  reierentem , nie m oglibyśm y dojść 
przez dłuższy czas do puzytywnych rezulta­
tów, bo do suńkom itetu weszli przedstaw iciele 
wielisiego przemysłu, m echcący dopuścić małv 
przemysł i rzemieślników do udziału w d o­
stawach. D opiero podczas delegacyi 1889 r. 
powiudło się mnie, jako referentowi komisy i 
petycyjnej dojść do porozum ienia z minister­
stwem  wojny w sprawie oddania czwartej 
części oouw ia bezpuśreduio rzem ieślnikom , 
a wkrótce potem zarów no subkomiret jak
1 komisya i Rada państwa przyjęli odnośne 
wnioski. Natomiast w kwestyi zakupna zboża 
dom gał się referent d i. lle ilsberg  aby mini- 
s ie is iw o  wojny oznaczało ceny, po których 
zboże wprost od producentów ma być kupo 
wane, na co  intendentura w ojskow a żadną 
m a rą  zgod/.ić się nie chciała Ulegając jednak 
żądaniom  IzP poselskich w W iedniu i Buda­
peszcie, oraz delegacyi wspólnych, zapew niło 
ministerstwu wojny rozporządzeniem  z dnia
2 marca 1893 roku znaczne ulgi dla produ­
centów , które odtąd z pew ntm i zmianam i, na 
ich korzyść poczym onem i, co roku w ob w ie ­
szczeniach licytacyi bywa.ą ogłaszane. P oda­
jem y je  w tłóm aczem u v  edle brzm ienia ogłp ’-. 
szeń z maja 1896 i 1897 ro k u :

1. Gminy, producenci i stow arzyszenia 
rolnicze, dostarczające swe własne produkta, 
me składają kaucyi.

2. Gm iny, producenci i t. d. mają pierw ­
szeństw o przeu innymi konkurentami, w ów ­
czas, gdy ich oferty pud względem  gatunku 
i ceny są równie korzystne jak tamte,

(i. Przy zakupnie dla mag zynow w oj­
skowych (liegiekuujej mogą producenci w nosić 
ofeity na część ż .danej ilości (częściow e oferty),

począw szy od 100 centnarów  m etrycznych,
z oznaczeniem  terminu dostawy.

4. Każdy rolnik ma prawo w nieść sw oją 
ofertę przed ogólnem  rozpisaniem  postępow a­
nia ofertow ego, a mfendantur.-i powinna p rze ­
d łożyć m inisterstwu oferty, m ogące być uw zglę­
dnione.

5. Producentom , zasługującym  na zaufa- 
n ;e, m ożna pow ierzyć dostarczanie żywności, 
me więcej jak dla 15 kom. w drodze bezpo­
średniej um ow y (im Aocorehrege). W takim 
razie m uszą się oni jednak zobow iązać mieć 
odpow iednie zapasy ( Vorsi>hts- Vorraih).

(i. W ow ych  stacyach (ArentlierungsAafio- 
nen) gdzie producenci dzibrżawią dost.av ę ży­
w ności <ila koni, w olne, o ile to m ożliwe, ze 
względu na lokalne stosunki i nie pociąga za 
sobą żadnych kosztów , brać (fasow ać) owies, 
s ia n o  i słom ę na 19 lub na 15 dni

7. Dla obrony interesów rolnictwa mają 
byd dopuszczeni do norm alnych kom isyjnych 
rozpraw ofertow ych, m ających na celu d ostar­
czenie żyw ności dla armii, na m oćy rozpo­
rządzenia ministerstwa w ojny oddział 12' nr. 
1123. z dnia 13 kwietnia 1892 roku, dwaj d e ­
legaci tow arzystw  rolniczych, a o czasie  od ­
bycia się takow ych, mają być rozesłane od ­
pow iednie zawiadom ienia i og łoszenia.

8 . Ponieważ producenci użalają się, że 
pr/.\ zakupnie zboża, a zw łaszcza p .zy  wy­
dzierżawieniu dostaw , warunki są zbyt ucią­
żliw e i form y zbyt skom plikowane, zatem 
m inisterstwo w ojny dozwala, ażeby intenden- 
tury w edle w łasnego uznania — gdzieby to 
było m ożliwe i wskazane, zawierały um owy 
zarów no co  do kupna jak i co  do dzierżaw y 
w drodze um ow y (im Aocordwege).

9. P o lityczm m  w fadzom  należy doręczać 
2 do 5 egzem plarzy ogłoszeń dla dalszego ich 
rozpow szechnienia. Ponadto należy doręczać 
politycznym  włauzom  pow iatow ym  oraz g łó ­
wnym krajowym  tow arzystw om , rmuiczytn 
oprócz ogłoszeń , jeszcze  po jednyin w ypełn io­
nym egzem płarzu zeszytu z warunkam i / Be- 
dingnhs (U snuce-JleftcJ  bezpłatnie dla użytku 
kół zainteresow anych.

10. Pragnąc dla uzyskania jak najw ię­
kszego udziału gmin i producentów w dosta- 
wacdi, ażeby jak najszersze kola wiedziały 
zaw czasu o rozprawach ofertow ych, rozsyłać 
się inaią redakeyom  lokalnych dzienników i 
towarzystw m iejscow ych w językach  krajo­
w ych krótkie wzm ianki, zw racające uwagę 
na otieyalue ogłoszenia i wezw ania do w no­
szenia ofert, oraz na fakt, że zarow no w ma- 
gazynrch wojskow ych, jak  w starostwach i 
w tow arzystwach rolniczych można zasięgnąć 
bliższych w iadoinoscj o warunkach dostaw i 
otrzym ać bezpłatni a zeszyty z warunkami 
(Bedingnisshefte). T e ostatnie można na żą­
danie otrzym ać pocztą.

11. W yżej wym ienione ulgi, ustępstwa, 
oraz odpow iednie kroki, św iadczące o dąże­
niu zaiządu w ojskow ego do zadośćuczyuieni i 
życzeniom  producentów  i ułatwienia un wzię­
cia udziału w dostaw ach dla wojska, służą 
w yłącznic dla producentów . Należy tu jednak 
dobitnie zaznaczyć, że chodzi tylko w yłącznie 
o producentów  (roln ików ), którzy b ezp ośre ­
dnio własne produkra dostaw ić pragną, a nie 
o handlarzy i przedsiębiorców , którzy pod 
rożnymi pozoru ni przedstawiają się jako pro 
ducenci, aby korzystać z ulg i ustępstw, ma­
jących  słuz»ć w yłącznie dl t tych ostatnich. 
A żeby zapobiedz podobnym  nadużyciom , mają 
producenci (rolnicy) przedstawić św iadectw a 
sw o.ch  towarzystw roln iczych  ok ięguw ych,

stw ierdzających, ze om  są istotnie producen­
tami i że cała przez nich oliarow ana ilość 
rzeczyw iście przez nich wyprodukowaną zo ­
stała".

W obec tych ułatwień wzrasta od 1892 r. 
powoli, ale stale, procent produktów rolniczych, 
zakupow anych coroei - dla wojska wprost 
od producentów .

W edle laoeli, um ieszczonej w osiatniem  
spraw ozdaniu delegacyj wspólnych, dostarczyli 
producenci w roku 1892 1895

żyta, mąki, chleba 42 “/0 51 °/0
ow sa *4  %  31"/0
siana 32n/0 3 4 %
słom y 2 S %  32°, 0
drzewa opałow ego 3 1 %  4 0 %

W ysoce  zajm ujące i pouczające są tabli­
ce, wykazujące poszc: ególne ilości pojedyń 
czych produktów, dostarczanych bezpośrednio 
przez producentów lub przez handlarzy w obrę­
bie każdego korpusu w ciągu roku 1895. Zbyt 
dalekoby to nas jednak zaprow adziło, gdybyśm y 
te tablice szczegółow o om aw iali, ograniczym y 
się zatem tylko do kilku dat, dotyczących  do­
stawy żyta i owsa w Gaiicyi i w Czechach 
w 1895 roku

W edle tych tablic zakupiono żyta u
producentów  kupców  

za zł. za zł.
w I. krakowskim  korpusie 65.700 152 353
w' 10. przem yskim  43 982 254.124
w 11. lw owskim  120 637 209.791
w' 8 . pragskim 6 680 52.663
w 9. jozefsztadskim  66 700 34.669
czyli w 1. i 11. korpusie zakupiono mniej 
w ięcej trzecią część, a w 10. mniej, niż s z ó ­
stą część żyta wprost od producentów

W  Czechach zaś kupiono w 8 - korpusie 
m niej, niż ósm ą część, w prost od producen­
tów, a ty lko1 w 9 . korpusie dwie trzecie czę ­
ści żyta zostały w prost od producentów  za - 
kujiione.

Jeszcze  gorzej przedstaw ia się sprawa
zakupna ow sa w galicyjskich korpusach. W e ­
dle tejże tabeli zakupiono od

producentów  kupców
za zł. zł.

w 1-szym  korpusie 5.930 445.521
w 10-tym  „ 10.387 .>50.274
w 11-tym „ 4 234 545.66-2
czyli tvlko 1 do 3 procentów ow sa zakupiono 
wprost od producent )w, a pozostałe do 99 
procentów  od kupców.

Natomiast w C zth m h  zakupiono od
producentów  kupców

za zł. zł.
w 8 -niym  korpusie 94.8 :3 43.198
w 9-tym  „ 29.250 113.6.87
czyli w 9 tym korpusie zakupiono piątą część, 
a w 8-m ym  nawet w ięcej niż dwie trzecie 
części ow sa w prost ód producentów .

Ten względnie pom yślny stan rzeczy 
w C zechach zaw dzięcza się stow arzyszeniom  
rolniczym , które podjęty się dostaw w ojsk o­
w ych  i takow e dobrze w ykonały D zięki d o ­
św iadczeniom  z 1895 r zajm ujące i pou cza ­
ją ce  były przem ów ienia posłów  czeskich  przy 
dostaw ach w ojskow ych Dom agali się oni aby 
dostawy te oddano stow arzyszeniom  roln i­
czym , które są dość silne i dobrze zorgani­
zow ane, aby dać rządow i dostateczną gwa 
rancyę. Przy tern uskarżali się, że rząd ku­
puje poślednie gatunki zboża, a m ianowicie 
żyto, którego hektolitr waży u9, a ow ies 41 
kilogram ów . Otóż dobry gospodarz, mówią 
czescy posłow ie, nie ma tak poślednich ga­
tunków zboża i kupiec m oże się podjąć do-
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L U P
Ostatni tydzień bogaty w wypadki na 

bruku lw owskim . Oto podsłuchana jedna z ty­
siąca r o z m o w :

— Czy wiesz, co s.ę stało w krakow- 
skiein Tow arzystw ie asekuracyjnem  ?

—  Z n o w u ?
—  A  zn ow u ! W iesz?  ten...
—  Poczekaj, ja sam zgadnę... Pew nie...

k ro i!
— Zgadłeś, dalibóg z g a d łe ś ! A r ó l !
—  Szkoda, taki piękny... w białej delii, 

w kołpaku z czaplem  piórem ... I tak popro- 
stu w ziął?

— A tak — „n iepraw idłow ość" -  wziął.
— Ile ?
— M oże dziesięć, m oże piętnaście tysię­

cy —  kto go tam w ie!
—  Jakim  sp osobem ?
—  Ha — no, palił na papierze chałupy, 

karczm y, stodoły, przyb ija ł czarną pieczęć, 
pożarną, kaz ł sobie w ypłacać odszkodow a 
m a i zabierał.

No i co?
Ha no, n ic ! W yjechał na w ojaż. Mo 

*0 do Nizzy, m oże do M onte Garlo — świat 
przed nim otw orem ! I niech go tam szuka 
prokur itor swym i lista ni gończym  Taki 
p ięk n y !

Prokurator będzie szukał, kontrolorow ie 
będą się poe.li nad racliunkam,, akta prze­
niosą się z biur Tow arzystw a do kancelaryi 
sędziego śledczego, py| zacznie na nieb osia­
dać, ludzie przestaną m ó w ić .. i będzie ko­
niec —  dopoki znowu coś św ieżego nie wy­
lezie.

Bo podobne mespodzaanki zaczynają  
w krakowskiem  Tow arzystw ie ubezpieczeń 
przybierać charakter epidem iczny...

"Wszyscy go znali. Z apnow ał pański a- 
partainenl, nie żałow ał sobie wykwintnych 
potraw i napojów , ładny ch łopiec, wąs pię 
Iflny, wstęp miał wszędzie, w yhoinie prow a­
dził tańce, urządzał bale, wenty, pikniki 
ktoby tein sobie suszył głow ę, skąd brał na 
to pieniądze ?

On sam suszył solne głow ę jak najmniej. 
P oco  mu tam zapraeow yw ać się w biurze, 
rozszerzać swe w iadom ości, d ln ć  o cześć in- 
stytucd , która mu dawała kawałek ch lebak

Kawałek ch leba? Ależ on w olał rożow e 
mięso łososia, udo sarniny lub p ie rś  białą 
kuropatwy, podlane Haut-Sauternem  i szkla­
neczką szampana. W ięc miał za mało, choć 
mu T ow arzystw o płaciło  dosyć na uczciw e 
życie — potrzebow ał w ięcej — i w ziął, jak 
się dało !

Za czasów krymskiej wojny był jakiś d ow ­
cipny intendent, który sto skór z zabitych 
w ojów  w iózł za armią od siacy i do stacyi i 
na każdej kazał sobie potw ierdzać przez w ła ­
dze w ojskow e, że mu tyle sztuk zdechło. P o­
kazyw ał na dow ód skóry, a pieniądze za rze­
kom o dokupione woły ściągał do kies z tnij. 
Od tego czasu sztuka się podniosła Pali się 
asekurowane dom y, choć o pożarze nikt nie 
słyszał i odszkodow ania chow a się do k ie­
szeni

T o takie zabawni-, a on taki ła d n y ! 
I kogo sk izyw d ził?  Publiczną in stytu -yę? 
Ależ ona dusi się w pieniądzach i nie wie, 
co  z niemi zrob ićI Żył dobrze! Miął przyja­
ciół, co go objadali —  taki dobry ch łopiec, 
taki szykow ny! Czy tu jest m iejsce na obu ­
rzenie?

starczenia tychże po tańszych cenach, gdy 
produkujący lepszy towar rolnik musi dom a­
gać się lepszej ceny. Powtóre za dostarczone 
zboże płacą dopiero za trzy m iesiące, co  
zw łaszcza  dla uboższego rolnika, niepesiada- 
ją cego  dostatecznego kapitału obrotow ego, 
jest bardzo uciążliwem .

Pom im o tego brali rolnicy czescy zna. zny 
udział w dostaw ach w ojskow ych  i w j.896 r. 
Nie jestem  w stanie podać obecn ie dokład­
nych cyfr, ale jeden  z posłów  czeskich, który 
brał udział w przeszłorocznej dyskusyi, m ó­
w ił nn już togo roku, że oni są zadowoleni 
z rezultatów otrzym anych w 1896 roku.

■ ■ (Dokończenie nastąpi).
Józef Popowski.

Po od jeżdzie  cara.
P o ż e g n a l n e  p o d z i ę k o w a n i e .  W  urzę­

dowym  Warsz. Dniewniku pojaw ił się leskrypt 
cara M ikołaja TL, w ystosow any na imię gene- 
rał-gubernaiora warszaw skiego, księcia Im e- 
retyńskiego Reskrypt ten brzm i, jak  nastę­
puje

Książę A leksandrze K on stantyn ow iczu !
B ędąc obecnym  na wielkich manewrach 

pod Białymstokiem, w których brały udział 
wojska, pow ierzonego wam  okręgu w ojskow ego 
warszaw skiego, dokonaw szy pod W arszaw ą 
przeglądu wojsk rezerw ow ych i fortecznych, 
wraz z nadeszłym i dla wspólnych z niem 1 
zajęć oddziałam i wojsk polow ych  ; zw iedziw szy 
twierdze N ow ogeorgiew sk (M oalin), Zgierz, 
W arszaw ę . O sow iec, z praw dziw em  zad ow o­
leniem przekonałem  się, że w ojska te zn a j­
dują się w świetnym stanie, a twierdze we 
w łaściw em  przygotowaniu w ojennem .

Znając troskliw ość w aszą o dobrą w e­
wnętrzną organizaeyę w ojsk  i o utrzymanie 
na odDOwiedmej w ysokości ich wykształcenia 
bojow ego, przyiemnie n.i w y a z i ć  m oją szczerą 
w dzięczność za wasze trudy, skierow ane ku 
pożytkow i naszej sławnej armii.

Rowm aż przyjem nie mi było przekonać 
się o uczuciach w ierności, jednom yślnie wy 
rażonych innie i cesarzow ej przez wszystkie 
warstwy m ieszkańców , pow ierzonego w asze­
mu zarządow i kraju. — Uczucia te św iadczą 
o ow ocnej działalności waszej w v, ykoLywa- 
niu m oich planów i ułatwiają mo|e usiłow a­
nia, skierow ane ku dobru ludności polskiej 
n a r ó w n i  z e  w s z y s t k i m i  w i e r n y m i  
p o d d a n y m i  m o c a r s t w a  r o s y j s k i e g o ,  
na drodze nierozerw alnej jedności państwo 
wej, zrządzonej wolą Opatrzności Najwyższej

Pozostaję niezm iennie dla was życzliw ym .
Na oryginaie w-łasną Jego Ces. M ości rę­

ką nakreślono .
i serdecznie wdzięczny

8 września 1897. . Mikołaj.
** «

P i s z ą  n a m  z W a r s z a w y ;
Po od jezdzi8 cara nastąpiła pauza, którą 

zarów no optynnztn, jak  pessynnzm  wypełnia 
po sw ojem u. P ierw szy ma trudniejsze zada­
nie, uo na razie ma jeszcze  ciągle operow ać 
— nadziejami Został jeszcze  minister spraw 
w ew nęirzych  G o r e m y k i n  i gubernator ka­
liski D a r a g a n .  O czyw iście snuć trzeba na­
dzieje. że pierw szy rozpatryw ał sprawę ser­
witutów, tego raka ekonom icznego i sp o łe ­
cznego, o którym u was, w Gahcyi, ju ż  przy­
najmniej ostatn ia generacya m c me wie, ch oć 
starsi doskonale pam iętają —  S p r a w a

z i e m s t w  i s a m o r z ą d u  m i e j s k i e g o  
j&żeii istotnie nadzieja zrównania praw ob y ­
w atelskie wszystkich poddanych nie ma być
wręcz nieprawdą chyba me lest złudzeniem .

Sporo o Idziałał na usposobieni. W arsza­
wy fakt p i o w o k a t o r s k i e j  r o b o t y  n i e  
m e c k i e j ,  która tu podawała i tak już w y­
soką tBmperaturę anti-pruską .

r.^ *
Z  p e s s ;  m i s t y c z n i e  p a t r z ą c e ­

g o  s k r z y d ł a ,  p i s z ą n a m t a k ż e  z w  a r- 
s z a w y :

“ O becność D a r a g a n  a, gubernatora ka­
liskiego, tłóm aczą  tu zamiarem ks. Imer it ■ 
skiego, żeby Daragan został pomocnikiem 
gubernatora w m iejsce O b o l e ń s k i e a > 
który jest hakatystą czystej wody warszaw 
skiego autoram entu. Daragana poznał ks 
Imeretyński podczas objazdu, ma on opinię 
najuczciwszego z  10 kolegów .

Z ech wizyty podnoszę, ze p Górskiemu 
me pow iodło się uzyskać osobnej audyencyi 
dla ziemiaństwa, tyiko zebranie się ziemian 
na raucie w osobnem  kółku

Z podróży carskiej donoszą nam, że jakiś 
n a c z e l n i k  p o w i a t u  Ł o m ż y ń s k i e g o ,
usunął stojący przy drodze przed luO laty 
postaw iony krzyż aębowy, aby widokiem  me 
czyn ił monarsze niem lego  wrażenia -  za 
pytywan^ zaś przez m itjscow ych . odpow iedział, 
iż krzyż ten przeszkodą je s t dla m anew rów  
musi w ięc go usunąć.

Mówią, że w obecności cara, Im eretyński 
z ministrem wojny ^ inuow im przem ów ili 
się. Pow oaem  budow a kolei ł iz . o-K aliskiej. 
Od bardzo dawna mieszkańcy tej okolicy  
i fabrykanci proszą o tę kolej. M inisteryum 
wojny zgodzić się ze wzglę . w strategicznych 
nie chcia ło  i obecnie nie chce. W aairow sb 
w obec cesarza bronił zakazu. 1 le itvnsKi, 
który w Kaliszu będąc, przyrzekł, iż zrob i co  
będzie w jeg o  moey, juko także w . skow y, 
przytaczał swe argumenta strategiczne, j rosząc 
o zatw ierdzenie budowy. W  rzędzie a rg«r  t-n- 
tow m .ał być podniesionym i ekonom iczny 
wzgląd, że należy dobrobyt kra,u jr i  także 
pod uwagę. Ten argument trafił podo i 
przekonania cara —  a więc jest nadzieja, ,e 
kolej oddawua oczekiw ana zbudos.auą zie. 
W annow ski jednak cauurzy się za to na 
warszaw-skiego w ielkorządcę

Gorem ykin. m inister spraw wewnętrznych, 
zatrzym ał się dłużej w- Wai szawie głow ne, 
aby rozsypać m iędzy niższą ktafcę urzędnik w 
m nóstw o oraerow  i poznać się z A ursz iwą 
Z O boleńskim  był na operetce lwn“  s*iieJ •

* *
*

Dy rektorem  prywatnej szkoły han twej 
R ontalera w W arszawie, naznaczony został p. 
K ostecki, a inspektorem  rządowym p. t a  
borykin.

* **
D o Dziennika poznańskiego piszą z 

szaw y na temat znaczenia carskiej aiz; \ 
K orespondent widzi „słusznie wypadek d zie ­
jow eg o  znaczenia" głownie w „spontaniczny 
objaw ie u sp o so b ie n ia " Dietylko warszawskiej, 
ale poiskiej ludności.

„Jeszcze  więcej — pisze k o r e s p o n d e n t  —  
stają się odwiedziny cesarskie w uarszaw ie 
wypadkiem  dziejow ym  dlatego, i  e w n i c i  
s i ę  m i e s z c z ą  w y t y c z n e  d l a z e s  p o  
l e n i a ,  a m o ż e  i z j e d n o c z ę  n i  a powa-

B ezkarność prawna, bo uciekł —  bez­
karność moralna, bo ten i ów  się uśm iecha 
m ało kto się oburza, a niejeden w zdycha i ża­
łuje, że go ju ż  nie ma...

W  półświatku złotej i pozłacanej m ło­
dzieży to tylko w ypadeczek -  ch oć w etyce 
publicznej szćzelinaj przez k tóią  widać bar- 
dzo głęboko i bardzo czarno

Dustka um ysłow a, płytkie ślizganie się 
po p ow le izch n 1 życia, cyniczne przedrw iw anie 
w szystkiego,’ co  cię nazywa skrom nością, 
u czciw ością  i jioczuciein  obow iązku — jedyne 
b ó s tw o ’ szyk, jćd yn y  dogm at: użycie —  z h o ­
norem, czy bez honoru, byle nie spaść na 
poziom  niesz\kownego tłumił — i to wszystko 
ma wstęp wszędzie z czo łem  podniesionem , 
z wyuzdanein słow em  na ustach, z pietensyą 
do pierw szeństw a przed poczi iw cam i którzy 
się zapracow ują jak. wo ł y ?

.Jeżeli i wrota pierw szorzędnych instytu 
cyj naszych będą dla tego wszystkiego stały 
otw orem  — jeżeli i tu znajdow ać będzie 
pierw szeństw o szyk przed fachow ą wiedzą, 
pracow itością  i sum iennością —  to epidemia... 
„n iepraw idłow ości" będzie się szerzyła prze­
rażająco.

Na podw alone wielkich zasług spoczyw a 
krakowskie Towarzystw o ubezpieczeń  — więc j 
tam jioważniejsze „m em en to !" w ołają mu | 
ostatnie w ypadki. Nie w olno mu spadać na 1 
niziny pierw szej lepszej spekulacyjnej insty- 
tucyi — nie w olno mu sch odzić z wyżyn 
praw dziw ie obyw atelskich, gdzie cześć i za ­
ufanie od góry do dołu są cenzorem  i rękoj­
mią cyfr —  nie wolno mu staw ać się schro­
niskiem zbankrutowanych i lekkom yślnych 
szykow ców ... bo w ów czas mniej będzie bu- 
d >ć respektu, niż ów  bieany stróż W ydziału 
krajow ego, który na pierw sze posądzenie, że

sobie kdkanaście guldenów  przyw łaszczył, 
rzuca się z rozpaczą pod koła pociągu...

U czciw ość jesL albo siostrą szlachetności, 
albo córką bojaźni W  pierw szym  wypadku 
je s t  w rodzoną, jest rów noznaczną ze wstrę­
tem do w szystkiego, co  brzydkie i n ieszla­
chetne, a w zm ocniona wychow aniem  i podpar­
ta poczuciem  honoru, nie potrzebuje kontro- 
lorow i szkontr niespodziew anych. W  drugim 
wypadku rodzi się z bojażni kary i żyje pod 
jej okiem  Ukradłby człow iek , ale się boi —  
trz; ma się u czciw ości, jak pijany płota — aż 
się poci, żeby być uczciw ym  i me uledz p o ­
kusie.

Kto rządz, ludźmi pow inien m ieć oba 
rodzaje uczciw ości na oku Nie powinien dra­
żnić i upokarzać pierw szej, bo ta jest dość 
dumna i sam przykład etycznej w yższości ju 2 
ją pobudza i jak ostrogą na czyste drogi pro­
wadzi. Dla drugich powinna istnieć czu jność, 
w znaw iająca ciągle uczucie obaw y. A więc 
działanie na atnbieyę i pow ażna, a ścisła 
kontrola — oto tajem nica ładu tam, gdzie g o ­
spodarka od w spółdziałania ludzi obu auto­
ram entów  uczi iw ości zaw isłr.

Czego w krakowskiem  T ow arzystw ie u- 
bezpieczeń zabrak ło? Czy etycznej, p rzejm u­
jącej do głębi powagi u góry, czy fachow ej 
kontroli u d o łu ?  Czy obu naraz?

Czas zaiste, aby się rozpatrzono dokładnie 
i nie pozw olono w yrugow ać się z tego w yso­
kiego stanowiska w opinii kraju, na którem  
dotąd Towarzystwm stało...

Z  p a m .ęc ij o szykow cu , zabłąkanym 
w cudzej kasie, trudno m m  jakoś przesko­
czyć do socyalistów , którzy dopiero co  uchw a­
lili w pasażu Hausm ana plan przerobienia

• Polski na sw oje  kopyto. Jest pomiędzy mm 
1 taka dyametralna różnica, jak między czy a- 

rnem siawnej tezy Prudńoma od końca i o 
początku. Pierwszy czyta i udowadnia to za­
raz, że „kradzież to w łasność" — dr u zy zas 
czytają „w łasność to kraazież i me 
dając w łaściw ie n ic z e g o , starają się przecie 
obedrzeć ze skóry tych, co mają, aby da ym 
co nie mają.

Obdzieranie to jest czysto teoretyczne 
i z zachow aniem  form prawnych, a ma j 
tę słabą stronę, że nie znalazło dotychczas 
granicy, przy którejby obdzierany powie z  ̂ , 
że ai< ’ z rozkosz,, na obdzieranie zgadzal a e. 
dla których się obdzierc że tają ju* %
i są zadowoleni. Do; óki to me nas ąp , 
będzie można wyjść poza płot teof i 1 r 
rm zą ć  realizowanie ideałów socyalisty cznyc 
na ziemi. A  nawet p K ozakiew icz nie ze ­
chciałby przecież naśladować szIachet" eg 
Rinuldo-Rinaldiniego, k u ry  z 
prawnych dróg przeprowad :ał teoryę - 
stycznego podziału dobr, bo dn ig  ̂
kama irowadzi w dzisiejszych stosunkac
prosto do kozy. .

Ciekawe tedy rozprawy na ostat u m jv  t  
sooyalisiycznym  przedstaw iły  ^ ,razm* L w drf 
pięknych miast z dziecinnych  ̂ ^
wmanycr Budow ane i zabU ^  " jadcu,
„lnsu.ę U topię", V  nalezioną tak wiadcir%
przez kanclerza morusa, i zas£anav^  
głęboko, jak rozaguow ać i uszykowa 
nych żołnierzy, którzy mają być 
„U topii" wprow adzeni

Ta błoga i zazdrości gouna pewność że 
jeszcze tylko trzeba wysiać ki ku agi i c . ^  
na prowincyę, a lud polski pociągm J . 
den nąz .za panem D a s z y n o m  .
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śn ionych  od w ieków  d\ u naczelnych  plem ion 
słow iańskich  i wrażenia, jak ie akt taki na całą 
słow iańszczyznę nieuchronnie w yw rzeć nusi “

K orespondent m ów i o „sporze  fam ilijnym 
który tylko w yszedł na korzyść „trzec ieg o .1' 
A le  u godow o usposobiony autor d o d a je :

„Jakkolw iek przecież  w ysoką cenę przy­
w iązujem y do odw iedzin cesarskich  w W ar­
szaw ie i do słów cesarza po jedn aw czych  i 
ca łego przebiegu aktu św iad czącego  o równie 
szlachetnem  jego  poczuciu , jak  mądrem rozu­
mieniu politycznem  , to m iroo to cała akcyę 
zobopolną uw ażaćby należało za cnybioną , 
gayby się ona ogran iczyć miała z jednej 
strony na dem onstracyjnych  ow acyach. a 
z drugiej na zdaw kow ej — sit venia verbo —  
m onecie, ch ociażby  najprzychylniejszych, og ó l­
n ikow ych przem ów ień , lub co najw ,ęcej s z cz o ­
drym azafunku odznaczeń osobistych, orderów  
i tytułów .

O czeku je  w ięc dalszych istotniejszych 
krokow .

„Jeżeli pewnikiem  jest , że każdy naród 
dziejow y jakiem kolw iek jest jego położen ie  
polityczne, ma prawo bytu narodow ego, tu też 
nieuchronnem założen ia  tego następstwem 
jest, że warunki tego bytu i rozw oju  narodo­
w ego zapew m onem i i podanem i mu być po 
winny, bo tylko w takim razie o praw dziw ej 
zgodzie, o sfornem jednoczen iu  się w ceiach 
państw ow ych m ow a być m oże.

Dia rządu i narodu rosyjskiego w tym 
duchu i kierunku przeprow adzona ugoda, nie 
tylko m iec będzie zaletę uczciw ej spraw ie­
dliw ości, ale i pod względem  polityczny m nie­
pośledniej jest wagi i znaczenia. M im o upo­
śledzenia ow ego politycznego, w ięcej jak pię- 
tnastom ilionow y naród polski nie przestał być 
czynnikiem  bez wagi, a jeszcze  mniej stał się 
żebrakiem , którem u dosyć rzucić kość ogry­
zioną. M ianow icie  w .stosunku hosys do ca łe ­
go świata słow iańskiego, dojście do porożu 
mienia i u czciw ej na uznaniu w zajem nych 
praw opartej ugody z narodem  polskim , jest 
zaciamem w agi pierw szorzędnej.

T am tędy bowiem  m oże jedyna p iow a - 
d 'i  droga do zd obycia  tej pow agi m oralnej, 
która i pod w zględem  politycznym  w ięcej R o- 
syi przynieść m oże korzyści, aniżeli zw ycięska  
nawet wojna

W  takiem rozum ienie ostatnią bytność 
cesarza  i króla polskiego, jakkolw iek dotąd 
m ekoronow anego, i my mienimy być w ypad­
kiem  wysokiego znaczenia dziejow ego i w na­
dziei, że bytność ta czem s w ięcej się zazna­
czy, jak szafum ńem  ck ociażoy  n a jszczodrzej- 
szym  odznaczeń  osob istych 1'.

Listy ze wsi.
i .

M odną jest dzis m uzyka W agnerow ska. 
\ gdy sporo poetów  o harmonii, o akordach 
w św iecie lud-k im  wspom ina, nie będzie rze ­
czą  przestarzałą szukać „ das Leitmołivu w n a - 
szeir. społeczeństw ie, które je  —  nie łączy —  
ale wiązu w zgodne, zwarte akordy.

Tem  jest narzekanie, m ezadow olm enie. 
W ierny istniejącym  prądom , głów nym  tem a­
tem m ych listów  będzie w yśw iecanie nieza- 
dowulm eń i narzekań.

B o i gdziez ich  się nie słyszy? kto dziś 
zadow olniony ? Kto dziś pow ie, że jest teraz 
najlepiej w nailepszym  ze św iatów ? A jednak 
dziś est w wielu rzeczach lepiej, jak daw niej 
było, a ow e złote m lekiem  i m iodem  płynące 
dawne czasy z sam ym i doskonałym i ludźm i 
etc. etc. istniały tylko w w yobraźni starusz­
ków, którym  siw y w łos, sztyw ne kości i brak 
zębów  kazą daw nych ża łow ać lat m łodzień ­
czych.

.Jest dziś w n iejeunem  lepiej. A le czy 
je s t  d ob rze?  Chyba tego nikt nie pow ie. 
A  ch cą c być spraw iedliw ym  i w ob ec staru­
szków  przyznać się m usi, ze n iejedno dawniej 
by ło  i m iiszem  i lepszem .

Kto z W as nie czytał Chodźki opow ieści, 
a czytając, komu nie przyszło na myśl, dla- 
czem u  to dzis nie ma takiego życia  sąsiedz­
kiego nie widzą się znajom i w niedzielę przy 
kościele  parafialnym, tak jak daw n iej? M oże 
w n iczem  tak bardzo wielkiej nie spostrze­
żesz zm iany w wiejskiem  życiu, jak  w tem 
w łaśnie Gorzej jest teraz i o w iele gorzej 
Jeden Kraszewski z naszycn pisarzy, najw ra­
żliw szy na przem iany nasze uddał tę zm ianę, 
bo w pierw szych pow ieściach  zaw sze ważną 
rolę odgryw ał kość ół parafialny a w ostatnich 
tw orzy ł tylko sztafaż do pejzażow ych  opisów .

Niech mi w olno będzie interparente 
sim w yrazić żal szczery, iż dzięki..., ale daj­

my temu pokój, dość iż teraz zapom niano o 
K raszew skim , nie czytują go po prostu dla­
tego, że go m e rozunneją i rozum ieć nie chcą. 
T o  zdrow a karma d u ch o w a ; m atkom  i o j­
com  a głów nie nauczycielom  polecam  serde­
cznie, by z kurzu liczne K raszew skiego tom y 
oczyścili i czytać je dawali m łodszem u po­
koleniu.

D laczego  kościół parafialny stracił na zna­
czeniu w sąsiedzkiem  życiu ? D użo się na to 
złoży ło . Niektóre p ow od y  chcę tu poruszyć.

M łodsze pokolenie w ostrzejszej waice
0 byt sądzi, że czas traci, jadąc do kościoła
1 w oli z kupcami, którzy w sobotę wierni 
w ierze sw ych ojci w i k rociow ego nie zrobią 
interesu, pertraktować, ch oć nieby nie prze­
padło i lepow rotnie, gdyby od łożon o konfe- 
reneye do powrotu z kościoła . A  jednak znam 
dom y, w których w niedzielę interesów nie 
robią żadnych z kupcam —  i dziw na rzecz, 
bez wyjątku są to dom y cieszące  się u ku­
pców  dobrą sławą. Nie bez walki — ale kró­
tkiej —- zdołano to w prow adzić. Prędko je -  
anak, spotkaw szy n iezłom ne postanow ienie 
szanowania niedzieli, dan kupcy za wygranę, 
zastosow ali się do w prow adzonego porządku 
a dzis z pełnem  uznariem  szanują tych, któ­
rzy, jak oni swą szanują *iarę.

1 jeden i drugi z w łaścicieli majątków 
me jedzie  do kościoła , bo ma t. zw. sesyę 
z o fic ja listam i. r w tem bywa przesada i nie 
ma miary. Ż e  niedziela najdogodniejszą jest 
do zebrań sesyjnych dla gospodarzy, prze­
czyć nie można. L ecz . w tem miara p o ­
trzebna i zastosow anie się do potrzeb i o b o ­
wiązków ogólno ludzkich. A lbo  więc ses ja  
być m oże nie każdej niedzieli, albo — jak tu 
na Rusi —  zw oływ ać m ożna sw ych urzędni­
ków  w święta ruskie, a niekiedy tylko w nie­
dzielę, która przeznaczoną nyć winna dla od ­
poczynku i życia  rodzinnego lub sąsiedzkiego 
albo godziny takie w ybierać należy, żeby 
wszyscy mogli po konterencyach być w ko 
ściele.

Tu przykład z góry ważną gra rolę. O bo­
ję tn ość w łaścicieli w yw ołu je zobojętnienie 
u ofieyalistów  i sług. O bojętność jednego 
sąsiada oddziaływ a na zonojętnienie innych są­
siadów . G dy dawniej wyjątkiem był ten, któ­
rego me w idziało się w kościele parafialnym, 
dz.ś widuje się tam tylko wyjątki.

I  inne są jeszcze  tego przyczyny.
Piszę jako Polak i katolik, piszę z bolą- 

cem sercem , w ięc ch oć dotknę rzeczy bo ­
lesnych nie m ogę być zle zrozum ianym .

Daw niej p roboszcz  był przyjacielem , p o ­
średnikiem , sąsiadem  i tow aizyszem  sw ych 
parafian w złej i dobrej godzinie. D ziś nie 
um ie on tem być. Żyje dla siebie i w sobie, 
nie szuka ludzi, lecz umka ich, i rzadkim 
jest ten proboszcz naw .ejskiej paralii, któryby 
za jm ow ał takie stanow isko w społeczeństw ie, 
jaK'e za jm ow ać winien. R ozchodzą się drogi 
z olbrzym ią stratą dla wiary i O jczyzny.

Najwięksi dziś m yśliciele zm uszonym i zo ­
stali siłą elem entarną faktów do przyznania, 
że większa część haseł rzuconych  przez re- 
w olucyę francuską, zbankrutowała dlatego, iż 
one sprow adzić m uszą zdziczenie ludzkości, 
cofn ięcie  się świata na te pustki, które fana­
tyzm ciem ny średnich w ieków przed renes- 
sansem  14 stulecia stw orzył w całym  m e ­
nu 1 chrżeściańskim  św iecie. A le z drugiej 
strony uczy nas histoiya lb  do 19 wieku, że 
trzym anie się zasad nietolerancyi zupełnej, 
nieuznawanie istnienia niekiedy now ych prą­
dów a co  najm niej lekcew ażenie ich nare­
szcie niezrozum ienie zm ieniających się w po­
kolenie warunków życia  jednostek i ogółu , 
jak  ich potrzeb, pragnień i marzeń musi, ab­
solutnie sprow adzić stosunek oziębły  między 
sługami kościoła, a wiernymi, musi m ieć taki 
rezultat, jaki obecn ie  w idzim y w łacińskich 
naszych parafiach.

G dybym  imał napisać psychologię ła ciń ­
skiego kleru u nas na Rusi — to, pom ijając 
niestety zbyt małą cząstkę pojm ujących ca ­
ło ść  sw ego pow ołania księży, podzieliłbym  kler 
łaciński na śpiący, jed zący  . w ojujący —  o 
stalni oddział na jm nh j liczny.

Objaw y odm ienne n ieco spostrzedz się 
dają w zachodniej i ś iodkow ej części kraju. 
Tam  wiejskie duchow .eństw o z wielu p ow o ­
dów , które wytrawniejsi i rozumm3jsi ode- 
mnie w yśw iecić pow inyi sine ira, zaczyna tu 
i ów dzie obejm ow ać przew ództw o w łościań ­
skiej ludności jak o  antiteza dw orów  w społe- 
cznem , częściej w politycznem  życiu.

W raca jąc do zebrań niedzielnych przy 
kościołach  parafialnych, zaznaczyłem , że wina 
unadku poczciw ego i pożytecznego stosunku, 
łą czą cego  parafian z plebanem , cięży jednako 
na obydw u stronach. Niestety jednak, na za­
pytanie, która strona zaś m niejsza, odpow ie-

i M aixa, zam iast na Pana B oga i Najśw iętszą
Pannę —  jest dopraw dy rozczu la jąca . T acy  są
tego pewni, ze nawet kopnęli nogą ks. Sto- 
ja łow sk iego, który jak nowożytny7 Christophoros 
now ego zbawTcę socyaiistycznegc w osob ie  p. 
D aszyńskiego na w łasnych  barkach wyniósł.

No, życzę socyalistom  szczęścia , skoro 
„ksiądz redaktor* zabawkę psuć im zaeznie. 
B oję  się w ów czas takiej w dzięczności, jaką
ju ż  „ch łop i*  p. K ozak iew iczow i na sejm iku 
relacyjnym  ob jaw iać zaczęli. U w ażam  nawet 
za wielką roztropność, że na w iec s o c ja li­
styczny kolegów  socyalistow  od pługa nie za­
proszon o, bo m ogłaby się była i tu zabawka 
nieładnie zakończyć.

W iozę i odczuw am  dziejow e prądy so-
cyalistyczne -  lecz w idzę, jak  je  niesie uczci­
w y rozum na szerokie w aistw y ludzi ośw ie ­
con ych , którzy są zdolni ob jąć i zrozum ieć,
co  się im wykłada. Jeśli jednak ujrzę garstkę 
fanatyków , którzy zam iast zim nych  argum en­
tów , hipnotyzują niew ykształcony tłum kłam ­
liwemu obiecankam i i w ybucham i szalonej n a ­
m iętności — to zachodzi m nie tylko siarka 
zapam iętałego podburzania, w które A  nie ma 
w cale ziarna reform y, lecz p łom ień  zniszczenia.

Z  takim dym iącym  kagańcem  iść między 
lud n ieotw iecon y  i wm awiać w siebie i w i n ­
nych, że to dążenie ao reform  na drodze pra­
wnej, to a lbo ciężkie zaślepienie w łasne, albo 
św iadom e m ydlenie oczu drugim. T o  zażegna­
nie ślepych nam iętności i n ieposkrom ionych  
chuci, których skutkiem mogą być znow u tylko 
długie lata w ięz ień , długi szereg złam anych 
egzystencyj — bez bohaterstw a i bez posiewu
lepszej przyszłości.

D o zbaw czych  reform  potrzeba ludz du ­
chow o n iezaw isłych , a nie ciem nych  tłum ów — 
potrzeba ośw ieconego ogułu, a uie kohort fa­
natycznych. Słusznie m ówi Letourneau, że 
rozw iązanie konfliktów społeczn ych  polega na 
„pogodzeniu  dostatecznej niezaw isłości oso ­
bistej z dostateczną solidarnością  og o łu “ . 
T ego nam iętność sama nie dokaże Nieście 
w ięc najprzód św iatło —  czyste św iatło i nie 
więcej — resztę, co  w was sprawiedliw em  i 
sziacnetnem , przyniesie przyszłość sama.

Ot, aptekarze na sw oim  z jeźd z ić ! Nie 
stizelali z wielkich dział em ancypacyi i z ró ­
wnania praw, wzięli m ałe w ażki gram ow e i 
odważyli sum iennie, że kobieta tyle waży w za- 
jęciacn  aptekarskich, co  m ężczyzna, jeś  i tylko 
nauczy się tyle, co  i on. Rzekli to i spokojną 
uchw ałą, bez niskiej zaw iści chleba i zarobku, 
postaw ili obok sieDie kobietę.

Teraz idzie tylko o to, ażeby  i władze 
nasze uznały tak, jak  gdzieindziej, ze kobieta 
m oże i pow inna być do za jęć aptekarskich 
dopuszczoną —  a stanie się zadość spraw iedli­
wem u żądaniu, o które kobiety od dawna już 
k łatają. Sprawa rozum nej em ancypacyi k o ­
biet posunie się o krok dalej. A  co  do mnie, 
jeśli mam być kiedy przez nieuw agę w przy­
rządzaniu lekarstw uśm ierconym , to niecił już 
padnę z rąk pięknej aptekarki... Gej.

dzieć muszę bez ogródki i bez w ahania, że 
głów na wina spoczyw a na księżach. Ich ob o ­
wiązkiem  paratian odw iedzać, do przyjazdu do 
k ościołów  zachęcać, a w miarę m ożności g o ­
dziny nabożeństwa stosow ać do m iejscow ych  
stosunków, by jak nailiczniej mogli przybyć 
parafianie. P roboszczów  obow iązkiem  starać 
się być przyjaciółm i sw ych parafian bez w zglę­
du na stan. czy  mają*ek. W ubogim aom u o -  
ficyalisty, czy bogatym  m agn ata , powinien 
proboszcz być —  i być przyjacielem  i bratem 
starszym . Jest to „służba B oża", w edle pię­
knego pow iedzenia M aryn1 w „P oła n ieck ich 11 i 
czy m niej, czy w ięcej przyjemną winna być 
spełnioną.

A le  idźm y dalej. Faktem  jest, że ten, 
kto obow iązki sw e spełnia pilnie, dokładnie 
i och oczo  wywiera na drugich wpływ większy, 
nawet je ś l  z pow ierzchow ności jest mniej 
sym patycznym . D robne usterki w sauoir vivre 
przeoczą  się chętnie w m ałych kółkach a gi­
ną zupełnie w szerszych kołach  u osobistośi i 
stanow isko sw e rozum iejącej, obow iązki swe 
poczciw ie  spełniającej. Tak i u duchow ień­
stwa.

Czy wielu proboszczów  zna sw ych  para 
fian w łościan  ^ Czy wielu p roboszczów  dba, 
by matki obrządku łacińskiego córki, a ojca 
Polaka syna nie ochrzczono na ruskie, m im o 
bul papieskich? Czy wielu proboszczów  d o­
jeżdża do szkółek wiejskich, dochodzi do czy ­
telń, słow em  czynam i kapłańskimi i obyw a­
telskimi przypom ina się ciągle parafianom 
w szech  stanów  ? Ileż mam y szkółek, gdzie 
w ciągu roku sukienki kapłańskiej nigdy nie 
zobaczą d z ieci?  Ile chat, ile dom Kow, ile d w o­
rów , gdzie księdza proboszcza lub wikarego 
w idzi się tylko przy chrzcie lub trum nie?

Jeśli mam zdefin ow ać różnicę dawnych 
pruboszezuw a obecnych , pow iem , że tamci 
kochali sw ych parafian wszystkich, a dzisiejsi 
są obojętni. Co ze słów , z kazań, gdy czynów  
nie ma.

Niech w yższe władze kształcą u m ło­
dzieży, idącej na kapłanów serce, niech budzą 
m iłość do o jczyzny, do w spółbraci, niech te 
w ładze w pływ ają  na ducnow ienstw o po para­
fiach, aby nie odosobniało się, lecz w chodziło 
w  dom ostw a sw ych parafian, a odżyje dawny 
stosunek na chw ałę B ozą i pożytek O jczyzny.

A  teraz nasze kobiety, łe b  sercu, ich  ro ­
zum ow i oddajm y staranie, by m ężow ie i sy­
now ie domy B oże odwiedzali, by zapraszały 
mniej śm iałych duchow nych, roniły im dom 
sw ój m iłym , stosunek zażyłym . W ierne w ie­
rze naszej, gdy zrozum ieją, iż obow iązkiem  
patryotycznym  i społecznym  jest popraw ić lo, 
co  jest dziś złem  i szkouliw em , nie wątpię, 
iż w uisdługnn czasie zacięśnią się w ęzły, łą ­
czące  plebanię z dom am i naszymi i tak, jak 
dawniej wszystkie stany w k osa o łk a ch  para 
fialnych grom adzić się i o lepszą przyszłość 
szczerze m odlić się będą.

W ładysław Rawicz.

K l i ^ l K A .
Lwów, 11 września.

Jutro:
—  12 września. Niedziela. Im. NMP. Gwidona.
—  Wschód słońca o godz. 5 mm. 40 rano,

zachód o godz. 6 min. 12 wieczorem.
—  O godzinie 7-mej wieczorem w teatrze letnim :

„Urzędowa żona*.
lir. Kazimierz Badcni, prezydent mim 

strów, przyjechał dziś w południe z Wiednia do 
Lwowa Na dworcu oczekiwał go marszałek kra­
jowy. kr. Stanisław Badeni, poczem odjechali obaj 
do Buska.

Operacya ks. kardynała Sembratow icza. 
O przebiegu choroby, jakoteż o wyniku operacyi 
wrzodu w żołądku ks. kardynała Sembratowicza 
otrzymujemy z najlepszego źródła następujące 
szczegóły : W  sierpniu b. r. udał się ks. kardynał 
do Umowa, gdzie stau jego uległ pogorszeuiu. 
Wezwauo podówczas do boku chorego asystenta 
prof. Gluzióskiego, dra Renckiego, który rozpoznał 
złośliwy charakter cierpienia. Już wówczas, celem 
dokonania operacyi przewieziono chorego do Lwo­
wa, gdzie odbyło się konsylium lekarzy. Wynikiem 
konsylium była konieczność dokonania operacyi, 
na którą to kardynał stanowczo się zgodzić nie 
chciał. Dopiero wpływom dra Renckiego i dra 
Gładyszynskiego, krewnego kardynała — udało 
się nakłonić go do operacyi.

W środę, bieżącego tygodnia odbyło się o 
statnie konsylium lekarskie, o ktorego składzie 
donosiliśmy, a w którern wziął także udział prze­
jeżdżający z Doliny do Wiednia dr. Notbuagel. 
Zdecydowano operację, której dokonać miał prof. 
dr. Rydygier,

Dzisiaj o godzinie kwadrans na 10 zraua prof 
Rydygier ze zdumiewającą szybkością, bo w prze­
ciągu trzydziestu zaledwie minut dokonał dzieła. 
Chory zachowywał się zupełn.e spokojnie; przed 
uśpieniem pobłogosławił lekarzy.

Obecni przy operacyi byli prof. dr. Ziem- 
bicki, ar. Głaayszewski, dr. Jasiński, oraz lekarz 
ordynujący dr. Rencki, asystowali drowie : Kra-
suski, Kozłowski, Herman i Henzel. Kardynał, 
obudziwszy się ze snn, dziwił się, że już po ope­
racyi. Stan jego na razie zupełnie zadowalająy. 
Przy chorym stale pozostaje dr. Rencki i dr. Gła- 
dyszewski.

Z Krynicy pisze nasz korespondent: Muła
już stosunkowo liczba gości w Krynicy, a przecież 
zdołali państwo Ebersowie, którzy się tu ogólnem 
cieszą poważaniem, zgromadzić na wieczorek mu­
zykalny prawie wszystko, co tu je=zcze pozostało, 
tak, że saia obszerna domu zdrojowego była zu- 
pemie zapełniona Dochód z wieczorku był prze­
znaczony na korzyść pomnika Puławskiego, co pla­
katami obwieszczono. Wiażenie z wieczoiku po­
zostało dla wszystkich miłem wspomnieniem. Słowo 
wstępne wygłosił dr Jakliński. W putryotycznem 
swem przemówieniu starał się udowodnić na pod 
stawie praw przyrody, a z uwzględnieniem objawów 
życia naszego narodu, iż mu śmierć polityczna nie 
grozi. Wykład był jasny i przekonywujący, to 
też mówca zyskał zań gorące oklaski. Młoda wir- 
tuozka, panna J. B., odegrała z prawdziwym ar­
tyzmem na skrzypcach „Rom anzę1 Sarasatego, 
fantazyę z „Halki11 Vieuxtems a i „Dudziarza1- 
Wieniawskiego. Bnrzę oklasków i piękny Dukiet 
otrzymała, jako dowód wdzięczności i uznania ze 
strony słuchaczów. Młodziutka panna J. R . grała 
na fortepianie parę utworów Griega i pomimo 
tremy nieodłącznej od pierwszego występu, zwła­
szcza w tak młodziutkim wieka, dała świetne śi. ia- 
dectwo szkole, w której swój talent rozwija.

Szczytem jednak wrażeń, jakie się z wieczorku 
odniosło, był śpiew panny M. S. To już śpiew nie 
na ramy wieczorku amatorskiego, ale popis na 
wielkiej arenie w stolicy. Prześliczny głos, wy­
soka muzykalność i znakomita szkoła, wróżą tej 
prawdziwej artystce świetną przyszłość, jeżeli się 
sztuce poświęcić zechce, — czego dla sławy pol­
skiego imienia szczerze pragnąć należy. Humory­
styczne intermezzo stanowiło odczytanie monologu 
Klemensa Junoszy przez znanego artystę rzeźbia­
rza pana M. Z. w sposób pobudzający do bez­
ustannego serdecznego śmiechu całego audytoryum.

Rezultat finansowy wieczorku okazał się bar­
dzo zadowalającym, bo po opędzeniu kosztów urzą­
dzenia pozostało na rzecz pomnika czystego do­
chodu 175 zł.

Z n,znaniem poduieść należy, iż sa!ę domu 
zdrojowego odstąpił Zarząd zdrojowy na ten ceł 
bezpł tnie.

lironiczkn stryjska. Koresponieut nasz ze 
Stryja pisze do nas, co następuje: Dnia 3-go bm. 
we wsi Strzałkowie koło Stryja wybuchł pożar, 
który w krótkim czasie, bo zaledwie w 2 godzi­
nach pochłonął 42 gospodarstw wieśniaczych; 
szkody ogromne Żaden z pogorzelców nie był 
asekurowanym. Nie uratowano z goła niczego. 
W łóczą się więc teraz biedni pogorzelcy po mie ■ 
ście Stryju i do niedawna stosunkowo zamożni go­
spodarze żebrzą. Szybka i racjonalna pomoc jest 
konieczną. Możeby też panowie „prowodyry" 
z ostatnich wyborów „obozu russkiego-1 zajęli się 
tj mi biedakami ? mieliby tu najlepszą sposobność 
okazania tylekroć głoszonego przez siebie poświę­
cenia dla lodu. Ale o tem coś cicho. Do uga­
szenia ognia przyczyniła się wiele straż pożarna 
miejska ze Stryja, która jest wcale dobrze zor­
ganizowaną i prowadzoną. Natomiast polieya na­
sza pozostawia wiele do życzenia, ani ludzi odpo­
wiednich nie ma, am jakiejkolwiek racyonalnej orga 
nizacyi, Po dziesiątej wieczoiem, kiedy patrole po­
licyjne najbardziej potrzebne, nie znajdzie się nawet, 
jak powiadają, „na lekarstwo11 polieyanta na uli­
cach pryncypalnych — cóż dopiero mówić o dal­
szych i przedmieściach; wszak Stryj liczy obecnie 
zwyż 18.000 mieszkańców i dawno już wyszedł 
z fasonu miasteczek w rodzaju Rożuiatowa, W oj- 
nilowa i t. p„ aby na modłę tychże ii lał uregulo­
wane stosunki policyjjie. Dlatego konieczną jest 
w tym względzie gruntowna zmiana i spodziewamy 
się, że znany z euerg.i i gorliwy w opiece spraw 
naszych burmistrz nasz na seryo zajmie się tą 
kwestyą.

Nie mamy tu w Stryju żadnej gazety, któraby 
sprawami naszemi się zajmowała, musimy więc 
znaleść jakiś kącik w gazetach naszej metrooolii. 
Powiadają wpiawdzie niektórzy, że wychodzi tu 
jakiś K n ryer ótryjsk l — ale pojawia się on raz 
na pół roku i jeżeli już po wiel u bolach porodzi 
się to dziecko naszej stryjskiej „publicystyki", to 
pełne ono panegirykow dla kiosków i bufetów  na 
festynach i piknikach stryjskich, interwiewów re­
daktora z różnemi pięknościami stryjskiemi (nb. 
powstałyen w fantazyi redaktora) ale o sprawach 
nieco ważniejszych ani słówka tan. nie znajdziesz.

Towarzystwa nasze, a jest ich dość jak na 
Stryj, spią snem sprawiedliwych. Wieczory letnie 
a z niemi spacery przy blasku księżyca już minęły, 
możeby więc nasze Towarzystwo muzyczne lub 
Sokół, urządziło jakiś koncert, zabawę, lub tp. aby 
rozruszać nieco nasze piękne stryjanki i brzydkich 
str.jan. Przydałoby się —  czekamy. (Azet).

N ajstarsza  ivc L w o w ie  k aw iarn ia  Do­
browolskiego (Schenkowej) wyrzuciła ze swego lo­
kalu Neue Fr. tresse.

P o p ra w cz e  cg za in in a  d o jr z a ło ś c i  w żeń-
skiem sem: naryum nauczycielskiem w Przemyślu 
odbędą się dnia 15 b. m. o godz. 8 rano.

Z „Lutni11. Zarząd Towarzystwa ogłasza, że 
próba chóru mięszanego „Lutni11 (pierwsza po fe- 
ryach) odbędzie się w poniedziałek dnia 13-go 
września b. r. w lokalu Towarzystwa

W ia d o m o ś c i d y o e e zy a ln o . W dyecezyi 
krakowskiej mianowani: ks. dr. Paweł Ryłko za­
stępcą katrebety gimnazyuin św. Anny w Krako­
wie; katechetami szkół ludowych: ks. Stanisław
Żur w Myślenicach; ks Florczak i ks. Rudolf 
Kraupa w Podgórzu , ks. Kazan. Rzeszódko 
w Białej.

Święcenia presbyteryatu dnia 8 siei pnia
otrzymali: Szymon Hanuszek, Edw. Komar, W oj­
ciech Rybak i Hilary Jarosiewicz zak. 0 0 . R e­
formatów

W  dyecezyi tarnowskiej przeniesieni księża: 
Piotr Sadulski ze Straszęcina na katechetmę do 
Bochni, Andrzej Powieki z Pilzna na admimstra- 
cyę do Słupca, Hieronim Błażyńslo z Padwi do 
Mszany, Franciszek Gutfiński z Mszany do Padwi, 
Wojciech Zarański z Ujścia solnego do Stra­
szęcina.

Z m a r l i :  w Skrzydlnej ks. Jan Jarotek, 
proboszcz miejscowy, w 40 roku życia, w 15 ka­
płaństwa. Administratorem osieroconej parafii 
został ks. Walenty Gawroński, dotychczasowy wi- 
karyusz w Porąbce-uszewskiej. W Ryglicach 
zmarł ks. Stanisław Piotrowicz, kapłan męczennik 
z dyecezyi wileńskiej. Jako dziekan miasta Wilna 
spalił w r. 1870 punlicznie z ambony „terebuik11 
zaprowadzający r syjski język w nabożeństwie 
dodatkowem. Za ten czj n heroicznej odwagi wy 
wieziono go na Sjbir, gdzie pozostawał przez 
lat 20 .

K o n k u i s  na wakujące probostwo w Słupcu 
rozpisany do 30 września, na probostwo w Skrzydl­
nej do 10 października br.

K on k u rsu  na p osa d y  n a u cz y c ie ls k ie  
ogłaszają rady szkolne okręgowe w Jarosławiu, 
Samborze, Stanisławowie i Przemyślanach.

Na szta n d a r  tow. im. Kilińskiego zebrano 
u K. S. 1 zł. 40 ct. i złożono w Administraoyi. 

K o re s p o n d e u cy a  R e d a k cy i. K . B. Nie ma.
/m a r l i  we Lwowie dnia 7 września r b .: 

Spergei Sima, cóika krawczym, mies. 1, meżyt 
żołądka. Szydełko Anna, córka krawczyni, mies. 
2, nieżyt żołądka. —  Reinhardt Jan, syn kasyer- 
ki, mies. 2, dyfterya. — Wojtuś Szymon, zaro- 
bnik, lat 25, dur brzuszny. — Lubowii z Jan, 
kancelista, lat 38, dur brzuszny. — Szaynok Wl., 
syn inżyniera, mies. 2, dyzeuterya — Zajączkow­
ski Andrzej, zarobuik, lat 70, uwiąd starczy. — 
Senkiewicz Sabina, sierota, lat 16, gruźlica płuc. 
— Tischer Wilhelm, sjn kupca, lat 2, gruźlica 
płuc. — Stolzberg Juliusz, syn kelnera, dni 14, 
zanik Ogólny. — Delega Stefania, córka zarobui- 
ka, mies. 1, zapalenie płuc. — Hnatyszyn Onufry, 
żołnierz, lat 29, zapalenie pluc. —  Tychowska 
Katarzyna, bez zajęcia, lat 67, uwiąd starczy. — 
Razem J 3 osób.

Zmarli we Lwowie, dnia 8 września:
Stachniewicz Władysław, syn murarza, lat 2, 

drgawki. — Kłarman Wilhelm, syn ślusarza,

mieś. 7, nieżyt jelit. — Skakalski Józef, szewc, 
lat 72, uwiąd starczy. —  Bruckner Józefa, córka 
sługi, lat 2 , zapalenie płuc. — Wąsowicz Zofia, 
żona lokaja, lat 38, wada serca. —  Wąsowicz 
Maiya, córka lokaja, mies. 2, suchoty. — Micyk 
Jadwiga, córka cegielnika, m 9, nieżyt żołądka.— 
Rauch Chunio, syn krawca, m. 9, gruźlica płuc.—  
Kikenis Ozyasz, syn pisarza, 1. 3, nieżyt jelit. —  
Kolubida Stanisław, syn zarobnika, 1. 2, charła­
ctwo ogólne. — Cislak Walenty, zecer, 1. 24, 
gruźlica płuc. — Dwernicka Józefa, zarobnica, I. 
70, gruźlica pluc. — Czerniewicz Irena, żona kon­
duktora, I. 37, gruźlica płuc. —  Polok Błażej, 
więzień zakł kar., I. 57, wada serca —  Jauta 
Franciszek, syn woźnego, dni 14, drgawki. —  
Heller Stanisława, przy matce, rok 1, zapalenie 
krtani. —  Neuman Ludwik, przy matce, 1. 2, 
szkarlatyna. — Waśmyk Ksenia, zarobnica, 1. 60, 
z. palenie nerek. — Razem 18 osób.

B o d z is ie js z e g o  n u m eru  d o d a je m y  1 I-ty 
arkusz opowiadań historycznych Stanisława Schniir- 
Pepłowskiego p. t. „L e g io n iś c i* .

Bułom i anystyczae.
W  T y g o d n ik u  a r t - l i t e r a c k im  rozpoczę­

liśmy druk cennej pracy p. Bronisława Grabow­
skiego o nieodżałowanej pamięci przyjacielu Pola­
ków, Edwardzie Jehnku. Studyum wybornego 
znawcy piśmiennictwa i stosunków czeskich jest 
tem cenniejsze, że w tym wypadku autor oparł je 
na osobistych wspomnieniach. Nazwisko znakomi­
tego Czecha jest tak popularne w społeczeństwie 
polskiem, że niewątpliwie sprawimy pracą p. Bron. 
Grabowskiego rzeczywistą przyjemność naszym 
czytelnikom.

^  mt&li sądow ej.
N ie p o s p o lity  z b ro d n ia rz .

( Sprawozdanie „ Słowa polskiego

W a d o w ice , 11 września.
Dziś, przed Trybunałem sędziów przysięgłych 

rozpoczęła się tu głośna sprawa przeciw Franci­
szkowi W ł o d a r s k i e m u ,  rodem z Kęt, liczą­
cemu 32 lat, czeladnikowi szewskiemu, stanu wol­
nego. i Karolowi S t a s z e ,  pochodzącemu z W ę­
gier, liczącemu lat 31, monterowi, stanu wol­
nego.

Wlouarski, jeden z najniebezpieczniejszych, 
nałogowych i niepoprawnych złoczyńców od lat 16, 
t. j. przez połowę swojego życia, stale pozostaje 
w kolizyi z władzami sądowemi, które go sądzą 
i karzą. Według aktu oskarżenia, w 1881 r. już 
karany byi za wlóczęgowstwo aresztem 3-tygoduio- 
wym, następnie za kradzieże : wyrokiem sądu
w Białej aresztem 14-duiowym; wyrokami sądu 
w Krakowie raz dwuniiesięczuem, drugi raz ośmio- 
miesięcznem więzieniem W 1883 r wyrokiem 
sądu w Wadowicach, skazany na 8 miesięcy wię­
zienia również za kradzież. W 1884 r. wyrokiem 
bądu pruskiego w Koenigsbutte za ciężkie uszko­
dzenie ciała na 9 miesięcy więzienia. Sąd obwo­
dowy w Cieszynie skazywał go trzy razy za kra­
dzieże: w 1885 r. 6- miesięcznem, w 1886 r. 2 
letniem, w1 1888 r. również dwuletniem więzieniem. 
W 1890 r. skazany przez sąd w Oświęcimie za 
włóczęgowstwo jednomiesięcznym aresztem ; w 1891 
r. przez sąd niem.ecki w Bytomiu za kradzież i 
fałszowanie dokumentów 4-letniem więzieniem, 
w 1892 r. przez sąd z.emsai w Opolu za zbro­
dnię gwałtu publicznego na 5 lat i 3 miesiące 
więzienia, w 1893 r. przez tenże sąd za tąż sa­
mą zbrodnię na 3 lata więzienia, dalej, za złośli­
we uszkodzenie cudzej własności tygouniowem i 
znów za zbrodnię gwałtu publicznego czteroime- 
sięcznem więzieuiem, wreszcie przez sąd w W a­
dowicach w 1894 r „  za zbrodnię kradzieży pół- 
trzecia rocznem więzieniem

Drugi oskarżony, S t a c b o ,  karany był raz 
przez sąd karny w Budapeszcie, sześciomiesię- 
cznem więzieniem za kradzież.

Akt oskarżenia obejmuje 70 stron litografo- 
wanycb, w formie półarkuszowej. Wobec takiego 
rozmiaru ogramrzain się na streszczeniu zarzutów 
przeciw obu obwinionym, do rysów najgłówniej­
szych.

Prokuratorya państwa oskarża 1) Franciszka 
W ł o d a r s k i e g o ,  mianującego się także Karo­
lem Augustem Riedlem, Franciszkiem Ficomem 
i Stanisławem Meieherczykiem a) o zbrodnię roz­
bójniczego morderstwa, b) pospolitego morderstwa, 
c) usiłowanego morderstwa, d) zbrodnię kilkakro­
tnie popełnione' kradzieży i ej o różne przekro­
czenia; 2) Karola S t a c h a  o zbrodnię rozbójni­
czego moideratwa, kradzież, zbiodnię obrazy reli- 
gii i członków domu cesarskiego.

1’ owody akt oskarżenia wymienia następujące; 
Obaj oskarżeni popełnili częśc ty i b zbrodni, ka 
żdy z osobna, na własną rękę, jeszcze przed 
wspólnem poznaniem się. I  tak Włodarski, wy 
szedłszy dnia 4 października 1896 r. z Wiśnicza, 
gdzie oasieuział karę póltrzecia roku więzienia, 
udał się do Brzeska. Tam włamał się w nocy d. 
15 października przez okno do pomieszkania Ju­
liusza Riedla i zabrał rzeczy wartości 104. zł. 
Tym łupem nie zadowolił się jeszcze i tej samej 
nocy z mieszkania Adolfa Hlibia skradł ubranie 
wartości 20 zł.

W dziewięć dni po owej kradzieży, zjawił 
się Włodarski w Dziedzicacu, gdzie w karczmie 
pokradł obecnym tam pięriu esobom zegarki. 
Schwycony na gorącym uczynku i odstawiony do 
aresztu w Bielsku, zastał tam Włodarski Karola 
Stacha, który siedział w więzieniu śiedczein za 
zbrodnię obrazy religii i cztonków domu cesar­
skiego Po czterech dniach wspólnego w jednej 
kaźui pobytu, wybili Stacbo i Włodarski pod 
oknem kazni dziurę i ooaj w nocy z 29 ua 30 
października 1896 r. z aresztu umknęli.

Odtąd stali się nierozłącznymi towarzyszami, 
a związawszy się w spółkę, urządzili cały szereg 
zuchwałych wypraw złodziejskich i stali się plagą 
oraz postrachem okolicy. Przeszli przez Dziedzice 
do Gńry na Szląsku pruskim, gazie zaopatrzyli 
się w rewolwery i odpowiednią ilość nabojow.

W nocy z 3 ua 4 listopada idąc różnemi 
bocznemi drogami, przybyli wieczorem do Kęt. 
gdzie Włodarski kupił na metr długą sztabę że­
lazną, którą następnie u kowzla pod An irych i- 
wem, kazał sobie ’ na jednym końcu zaostrzyć i 
nieco zakręcić. Żslazo to stało się ulubioueiu 
obu obwinionych narzędziem, którem też przy wła­
mywaniu się, obaj się posługiwali.

W ten sposób zaopatrzeni, poczęli się rozglą­
dać po Andrychowie i upatrzyli sobie karczmę 
Arona Ringera, gdzie rzeczy wartoćci 232 złr. 
pokradli. Następnie wybrali Hię do Polewki pod 
Oćwięcimem, cełem pizystania do spółki znanego

P r o s z ę  ż ą d a ć  w s z ę d z i e :

tu tek  cy gureto wy eh i „Polonia4 ‘ Rudolfa Berlicaki w Krakowie,
G łó w n e  zastępstw o na L w ó w

A  14 «  d  e  m  i  c  l i  a  1.  S .
Cenniki i próbki darmo i opłatnie.
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z łod z ie j Józefa Jarzyny, który w tym Czasie 
z Wiśn:#za powrócił. Zamiar ten wszakże nie po­
wiódł się gdyż Jarzyny w domu nie zastali, więc 
zabawiwszy tam kilka dni, wybrali się przez pole 
ku Pisai znwioom, gdzie wieczorem stanęli. Tu 
ukradli w karczmie Bokshorna kilka buteiek piwa, 
a w karczmie Emanuela Elzesa, rzeczy, wartości 
279 I r .

Wybrawszy się następnie na Szląsk pruski 
zorganizowali całą bandę złodziejską złożoną z Jó­
zefa i Franciszka Dłuciaków i Tomasza Musiała. 
Tak zorganizowana szajka wdarła się do sklepu 
Jozefa Kaabwa w Demkowicacb, gdzie pokradła 
ruchomości i gotowkę na kwotę 1892 zł. L'o po­
dziale iupu, z którego Włodarskiemu i Stasze 
przypadło 5 i reszcie zaś 1j3 skradzionych rzeczy, 
udał się Włodarski do Pszczyny (Pless) gdzie 
w haudlu Simona jeden rewolwer nabył a drugi 
ukradł. Ztąd podążyli znowu do Polewki, gdzie 
już Jarzynę zastali i do spółki złodziejskiej wcią­
gnęli.

We trójkę poszli do Ćwiklic, gdzie ukradli 
Franciszkowi Szczyrbowskiemu wóz, konia i uprząż, 
wartości 211 marek, poczemjuż jednokonką przy­
jechali do Krzeszowic. Tu stanęli przed karczmą 
w której właśnie odbywało się wesele. Stacko i 
Jerzyna pozostali przy furze, Włodarski wszedł 
do izby gdzie sobie potańczył. Wyszedłszy w no­
cy z arczmy, Włodarski wiaz z towarzyszami 
wsia-ł na wózek i zajechał przed zagrodę Tere­
sy aran. Zsiadł z wózka przystawił drabinę i 
wszedł na strych gdzie pokradł poduszki i bieli­
znę wartości 270 złr. W  trakcie tej akcyi wró­
ciła jednak z wesela Teresa Baran i ptaszków 
spłoszyła. Zaczęła ona krzyczeć, a złodzieje ra­
tując się ucieczką dal; kilka strzałów rewolwero­
wych aDy Baranowę „nastraszyć". Udali się na­
stępnie do Oświęciina i tam Włodarski częścią 
krzeszowickiego łupu obdarzył swoją dulcyneję 
Wiktoryę Szafrańską. Za przyjęcie upominków od 
swego Komea, Julia ta dostała się na dwa mie­
siąc0 do więzienia.

szystko to stało się w połowie listopada 
1896 r. Dnia 21 listopada wybran się Włodarski 
Stacho i Jarzyna do Ćwikhc, ua Szląsk pi uski 
gdzie postanowił urządzić wyprawę Da proboszcza 
księaza Vogta, Tu postanowili obaj Jarzynę po­
siać do proDoszcza z przedstawieniem, że na gu- 
ścińcu znajduje się śmiertelnie chory człowiek 
potrzebujący ostatniego zaopatrzenia. Jeżeli ksiądz 
wyjdzie do chorego, wpadną Stacho i Włodarski, 
dc mieszkania i proboszcza okradną. Plan ten nie 
uc_l się j ksiądz polecił Jarzynie chorego na ple­

mię dostawć, wskutek tego Jarzyna odszedł 
z kwitkiem, a za nim podążyli również Stacho 

iodarski. stojący pod plebanią na czatach 
w kukurudzy. Z Ćwiklic udali się wszyscy do G ó­
ry, do swego przyjaciela, szczerego przytrzymywa- 
cza złodziei i pośrednika w sprzedaży kradzio­
nych rzeczy Jozefa Dłuciaka, zwanego Józkiem 
z Zewody. Tu Włodarski próbując rewolweru 
strzelił do Józefa Dłuciaka, którego w udo ranił. 
Dnia 2 3 listopada zjawili się wszyscy trzej 
w Pszczynie, gdzie dokonali zDrodni morderstwa 
na bankierze Wolfie Kulicie. Weszli do kantoru 
i tam, jak zeznał Jarzyna, wszyscy trzej siekierą 
Konna zamoraowali. Opisy tej zbrodni zamie­
ściły w właściwym czasie nader szczegółowo 
wszystkie dzienniki. Następnie zabrali gotówkę, 
papiery wartościowe, kosztowności i inne rzeczy 
wartości przeszło 2U5.00O marek i 39240 złr. 
Papiery porzucili niebawem w parku miejskim 
w Pszczvuie, gotówkę zas i kosztowności zanieśli 
do Gory, do Józefa z Zawody, gdzie częścią się 
{ udzielili a resztę zakopali. Po tem morderstwie 
trójka rozeszła się, aby nie ściągać na siebie 
podejrzenia. Stacho i Jarzyna wałęsali się miesiąc 
przeszło bezkarnie; aopiero onia 28 giudnia are­
sztowano ich w Lipniku pod Białą. Jarzyna bo­
jąc ?>ę odpowiedz.alnośti, struł się w więzieniu 
rozczyuem fosforu i zmarł 12 stycznia br W ło­
darski tymczasem umknął do Wiednia, gdzie pod 
przyDranem nazwiskiem pozostawał jako czeladnik 
szewski. W marcu opuścił Wiedeń i przybył do 
Moraw, (Ostrawy Morawskiej), stamtąd w maju 
do Cieszyna, gdzie popełnił kilka kradzieży. Osta­
tecznie w czerwcu br. poznano Włodarskiego w je­
dnej karczmie w Lipniku pod Bielskiem i ujęto go 
po zaciętej walce. Włodarski ścigany przez żan-
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darma i kilkunastu robotników fabrycznych, strze­
lał do nich kuka razy z rewolweru i jednego Ja­
na Hornę położył trupem na miejscu. Ujęty zo­
stał dopiero w chwili gdy mu nabojów zabrakło.

Do rozprawy która potrwa przeszło tydzień 
zawezwano 88 świadków Aktów, które będą od­
czytano podczas rozprawy, jest kilkaset.

T a r n o p o l 10 września.

( Oryginalne sprawozdanie „ Słowa Polskiego.")

P raw y b o r y  w S ło b ó d e e  d z u ry ń sk io j 
p o  w. C z o r tk o w sk icg o .

Dziś przed zwykłym trybunałem rozpoczął 
się proces dziesięciu oskarżonych gospodarzy 
z Słobódk). dżuryńakiej o gwałt publiczny, doko­
nany podczas prawyborów w miesiącu lutym dnia 
25 rb. w tejże miejscowości na osobie wójta gmi­
ny Teodora Krzywego.

W skład trybunału wchodzą: Przew. radca 
B a n d r o w s k i ,  wotanci radca C z w a r t a c k i ,  
adj. F a b r y  i N e u m a n  n,  oskarża zast. prok. 
K o z i c k i ,  bioni dr. C z a j k o w s k i  z Brzeżan.

Z  oskarżonych są : Piotr Wawrzyków, Dmy- 
tro Tymków, Wawro Tymków, Józef Tymków, 
Stefan Kaczanowski, Paweł Tymków, Nykoła 
Szjmków, Wicko Szymków, Jan Wawryków rz. 
kat. wyznania ; Franko Tymków zaś gr. kat. 
diak.

Wszyscy wyż wymienieni gospodarze rolni, 
nigdy nie karani, z wyjątkiem dyaka, który przed 
6 laty podobnież podczas wyborów odpowiadał 
sąduwuie, ludzie średnio zamożni, pomiędzy innymi 
Józef Tymków, właściciel 100 morgowego gospo­
darstwa, wypierają się zarzuconej im winy gwałtu 
publicznego, odpowiadają z wolności, niektórzy po 
polsku inni po rusku.

Przesłuchanie oskarżonych trwało zaledwo 
’ / 2 godziny — świadków zaś, jak wójta gminy, Ta­
deusza Krzywego, którego miano znieważyć pod­
czas urzędowej jego czynności i wachmistrza żan- 
darmeryi, oraz jeszcze pięciu innych (razem 7), 
trwało dwie godziny.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, postawił o- 
brońca dr. Czajkowski wniosek na zawezwanio te­
legraficzne jeszcze jednego świadka odwodowego, 
atoli tiybuuał nie przychylił się do tego żą­
dania.

Po przemówieniach prokuratora i obrońcy 
trj bunal wydał wyruk , na mocy którego skazani 
zostali :

Piotr Wawryków, Dmytro Tymków, Wawro 
Tymków na 14 diii , Józef Tymkow, Stefan Ka- 
czanowsk. Paweł Tjmków, Nykoła Szymków na 
fO dni, W icko Szymków, Jan Wawryków, Fran­
ko Ty mitów na 7 dni aresztu.

O szu stw o a se k u ra cy jn e
W ied eń , 10 września.

Ukończono rozprawę sądową przeciw Emilowi 
Loewenthalowi. Sąd ogłosił wyrok na oskarżonego, 
uznający go winnym popełnionego względem Tow. 
nsekaracyjnego „Star‘ ‘ oszustwa, za co Emil Loe- 
wenthal zostaje skazanym na dwa lata ciężkiego 
więzienia.
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Yi ie d e ń  1 1 września. D zisiejsza ł) iener 
Zty. ogłasza patent cesarski, z w o ł u j ą c y  
l t a u ę  p a ń s t w a  n a  d z i e ń  23 b. m.

W ie d e ń  11 września. Fremdenblatt otrzy­
m ał w iadom ość z Pragi, że subkom itet zjedzie 
się znowu w e W iedniu  w dniu i5  b. m. — 
R eue j r .  Presse we w stępnym  artykule ostro 
zaczepiła  L bentiocha i tw ierdzi, że nazwisko 
kandydata na krzesło prezydyalne dostatecznie 
charakteryzuje tendeneye większości. Ostd. 
Rundschau ośw iadcza, że n em ieck a  opozycya  
absolutnie nie m oże się cofnąć, nie m oże p ro­
w adzić polityki abstyneneyi póty —  póki speł 
nianie je j w ielkich  obow iązków  nie zostanie 
uniem ożliw ionem  pałaszam i policyantow  i ba­
gnetami żołnierzy.

W ie d e ń  l i  września. Pate-rland w ystę­
puje przeciw ko żądaniom  utw orzenia s łow iań ­

skiej hiurgn, w słow iańskim  kościele. K ośció ł 
katolicki nigdy nie będzie inógł się zgodzić 
na tę koncesyę

W ied eń  11 września K om itet w ykonaw ­
czy stronnictw a N iem ców  czeskich dem entuje 
pogłosk ' o m em orandum  ugodow em . — 
W  przeciągu najbliższych dw óch tygodni pu­
blikowane zostaną rozporządzenia, odn oszące 
się do przeprow adzenia now ego prawa o p o ­
datku giełdowym .

W ie d e ń  11 września. Wiener ?Ag. ogła­
sza m ianow anie kom isarzy policyi we L w o ­
w ie W łodzim ierza  Jankiew icza i Gabryela 
K reinera starszym i kom isarzam i, a koncepi 
stów  policyi Jana U rbanow icza, M ichała Su- 
chanskiego i R udolfa Rappla kom isarzam i 
policyi.

Urof. dr. W ahosław  Jagic, prof. dr. L eo  
R eim sch . rzeźbiarz K arol Kundm an, otrzy­
m ali odznaki honorow e dla nauk i sztua.

C lieb 11 września. Tutejszy w yższy sąd 
krajow y nakazał zatrzy manie H ofera  pod Klu­
czem .

W  pośród tutejszej ludności panuje w iel­
kie wzburzenie.

Z a ra  1 1 września. Poseł B iancim , na­
czelny redaktor kroackiegn pism a N m odni 
1 '>st, obity zosia ł szpicrutą przez właśc. cielą 
dóbr Dragormra N ow akow icsa za to, że pu ­
blikow ał nieprzychylną dla niego wzm iankę.

H o m b u rg  I I  września. Podczas w czora j­
szego obiadu cesarz niem iecki i król w łoski 
ponow nie zam itm li serdeczne zapew nienia 
przyjaźni i w zajem nego szacunku K ról w ło ­
ski w n iósł toast na cześć  niem ieckiej arm ii— 
a cesarz niem iecki pił zdrow ie włosKiej — 
tak d z ie ln e j..

R zym  11 w iześnia. Podobno król Hum- 
bert starał się w H om burgu o 10, aby dopro­
w adzić do lepszych stosunków m iędzy Anglią 
a Niem cam i.

llo h e n s t iid t  11 września. Ufiarą kata­
strofy w czorajszej padło 11 zabitych, 7 ciężko 
rannych i 25 iekkorannych osób. P ow ód ka­
tastrofy je sz cze  m e w yjaśniony, nie zdaje się 
jednak, aby pow odem  jej był m otyw zbrodn i­
czy; łatw o być m oże, ze pow odem  jest de­
fekt w kotle n iełatw o dostrzegalny. Ruch we 
fabryce wstrzym any, ale spodziew ają się tu, 
ze 1050 robotn ików , którzy skutKiem kata­
strofy są dziś bez chleba, znajazie niebaw em  
inne zatrudnienie.

P a ry ż  11 września. W czora j przybył tu 
król Milan i udał się w ieczorem  do Biarritz,

T e le g ra m  g ie ł d o w y . W iedeń  11 wrzesm a. 
Kreayiy austryackie 363 6 5 ; Tureckie 65 ’2U; 
Landerbank 233 5 0 ; P ołudniow a 86 50; Kolej 
państw ow a 345 .65 ; Alpiny 135 .90 ; Tytoniow e 
15S-- .

U sposobienie słabe.

K u rs  lw o w sk i. 
L w ó w  11 września.

Za  100 rubli sr. 
Z a  100 marek . 
2 0 -frankówka

p ła c ą : 
127*— 
58-50 

9.50

żą d a ją : 
128 10 

58 80 
9-62

T a rg  n a fto w y  coraz bardziej słaonieje. 
W alka  konkurencyjna m iędzy „Standard Oil 
C om pany" a rosyjskim i eksporterami w strzy­
muje w szelką zwyzkę, a nawet w zm ocnienie 
usposobienia. W  A ustryi bilans handlow y p o­
gorszył się w m iesiącu lipcu znacznie. W y ­
w ieziono produktów  naftow ych w tyn-i czasie 
mniej o 3.720 ent- metr. w artości 11.460 z l , 
p rzyw .ezion o  zaś w ięcej o 75% 67 cnt. metr. 
w artości 321 -249 zł. niż w poprzednim  mie­
siącu.

B ank  a n g ie lsk i mimo oczek  w ań nie pod­
w yższył stopy procentow ej.

S zk o ła  ta r y fo w a  w 1’e sze ić . Pesztenska 
Izba  handlow o przem ysłow a w porozum ień.o 
z akadem ią handlow ą otw orzyły z dniem 1 
btn. kurs taiyfoznaw stw a.

N adaw anie pakunków ' na kolejach fran­
cuskich. Na mocy rozporządzenia ministerstwa 
robót publicznych w olno na kolejach francu­
skich nadawać rzeczy jako  .pakunki- bez o- 
bow iązku kupienia bileiu jazdy.

Odpowiedzialny R edaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperial**
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierw szorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 10 września:
K. hr. Komarnicki z Rosyi J, Scnlenker 

z Amsterdamu. —  Dr. T. Niementowski z żoną, 
ze Zbaraża. — Dr. K, Kirchmayer i dr. Radecki 
z Krakowa. —  M, Garwey z Gorlic. —  Edward 
Horzowski z Wiednia. — Henryk Zucker z Ber­
lina. — S. tJnreieh z Wiednia. —  Z. Askenazy 
z Opawy. —  A . Ziem,ęcka z Krakowa.

Specya ;ita chorón uszu, nosa i gardła

Dr. I. Reinhold
p o w r ó c i ł  

ordynuje j a t  aayk le  p r z , ulicy S y k .tu.k i . J

Dr. Uhrna p o w ró c ił

I - i o t e l  f r a n c A L s łs : !
Lw ów  — plac Mary ićk

W  n ow ym  Zarządzie , zu peim e odn ow ion y .
(F. C. Proksch).

Przyjechali dnia 10 września :
K. Cowlerowie z Odessy. — P. Klinger in­

żynier z W iedniu— P. Mosiewicz z Tłochowa. —  
Fr. Jaruntowski z Twierdzy. — J. Dworzak 
z Uśmierza. —  J. Woś z Błażowa. — Z. Skaiba 
z Rożaiatowa. — J. Griinwald z Władypolu. —  
F. v. Tepser i H. Fischer z Rawy ruskiej. — 
O. Lang v. Waldthurra i N .  Macmłek z  Brodów.

Jako pewną lokacyą kapitału
poiecam j

4 %  Obligaeye P ropinacyjne, 5 
4 %  P ożyczkę kra jow ą ,
4 %  P ożyczkę Miasta L w ow a,
5 %  i l ' / s %  Oblig. kom . Banku kraj.

Wokal i Ltlien
l)om bankowy i kantor wymiany
Obhgacye te kupujemy i sprzedajemy r a j-  

korzystm ej.

NADESŁANE
(Rubryka ta me pochodzi od redakcyi, która też me 
bierze ua siebie żadnej za mą odpowienzialności).

Ważne dia rolników!
Przez pom yślne zakupno, jakoteż przez 

sprow adzanie ca łym i wagonam i uaraz, jestem  
w położeniu  w porze zasiew ów  potrzebny ao 
ba jcow ania  ziarn

Siarczan miedzi (Sin) kamień
taniej od każdej innej konkurencyi odsprzedać 
i proszę u mnie oferty zasiągać raczyć.

W yśm ienitą  E a j c ę  . L t i p t i y  a “ 
utrzym uję rów nież stale na sw adzie.

Alojzy Hubner
L w ó w  -  R y  n e k  3 8 .

kazimiera DyLska
uczennica Pp. prof.: Wszelaczyńskiego, Micha­
łowskiego, Leszetyckiego i Melcera, udzielać 
będzie z dmem 1. września le k c y e  g ry  na 
fo r te p ia n ie .

Bliżrze szczegóły we własnem mieszkaniu, 
przy ul Sykstuskiej l. 25,

IBt m ieszkanie z trzech
g' pokoi z przynależyto-

ściam i przy ulicy C horążczyzny lub placu 
D ąbrow skiego. W iadom ość w Słowie Polakiem

H U r .  C ł i l § e r
otworzył kancelaryę

we L w o w ie , p rzy  u l. K op ern ik a  L  10.

D r .  W i n c e n t y  M a r k i e w i c z

adwokat krijow y
o s i a c L ł  w  P e c z e A i ż y n i e .

i  Rosenbusch in Dolinie
poszukuje koncy pieniu.

Dzisiaj, kiedy ohew bydła w naszym Kraju 
stoi na tak wjsomin stopniu rozwoju i przybiera 
coraz szersze rozmiary, nieobojęuiem jest lia ka­
żdego chouowcy wszelk. wynalazek piaKtyczme 
zastosowany w gospodarstwie dla oeiirony i zdro­
wia swego bydła.

Uo tych wynaiazkow należy uiezaprzeczenie 
p r z y r z ą d  k a u czu k o w y , który się znajdować 

owimeu' w kazuej stajm, gdzie stoi byuło opa­
sowe nierzadko buwmm zdarza się p rzy  karuile 
b j d i a  k artoflam i, zadławienie się bydlęcia, 
a przyrząuem, który jest pod ręką, usuwa się 
z łatwością niebezpieczeństwo.

Również niezbędnym a Dardzo ważnjm środ­
kiem zaradczym przy wzdęciu się bydlęcia, jest 
przyrząd, który w podobnym wypauau wprowadza 
się przez kanał pokarmowy do żołądka bjdlęci- 
i za pomocą noka, wypompowuje Bię tamże na 
^romadzoue gazy. — TCezuitat jest prawie zawsze
zadowalmający.

Oprócz wyże, wspomnianych przyrządów, które 
zawsze w najlepszym gatuiiau tyłku sprowna/ain, 
polecam jeszcze przy tej sposobuosci i luue arty­
kuły niezbędne w gospodarstwie i przy ciiowie
bydła, a mianowicie:

Trokary* U ly t y r y  cynowe i Le jk i 
gum ow e dia by Ula, Nożyce do strzyżenia  
OYłicC i k o n i ,  md glauoersaą i nauiicimą,  
5>ol d en atu row an ą  uia bydła, Fiuiu Kwrzdy  
dla koili ,  i rw tóik K o n ic u  buraki, Kwas 
k a rb olo w y , K rc zo lin e ,  JLęsoi, T io s z c k  j o -  
u o io r iu o u y ,  ouię  z w y k ią  K arbolow ą  i jo- 
d o ło im u w ą ,  Nzczotkr i /g r z e b i ą  dla noni  
i bydła itp . n p .

Na rozpoczynający sezon gorzeińiany pozwa­
lam sobie jeszcze szaii. uwagę n a  mój nowy środek 
do oświetlenia Jb, * aWitócić
i proszę prospektu żądać.

Wszelkie inne artykuły objęte s p e c ja ln y m  
cennikiem utrzymuję zawsze na składzie po 
cenach najprzystępniejszymi

Alojzy Hubner
Lw ó w , Rynek ofc

Nom/ nakład szczegi. lewego C ( H l l l k f l  
mego opuścił druk i je s t do dyspozycyi Szan. 
P. T. Publiczności.

A n t o n i n a ’ K e g e n s t r e i f  

D r .  H e n r y k  P  1 a  h  n  e  r

zaręczeni.
Ilusiatyn, w wrześniu 1897,

4 3|4 kilo Kawy
netto, opłatme, za zaliczko lub nade ­
słaniem gotówki Pod gwarancyą na! 

lepszy towar.
Afnyk. Mocca perłowa . . . zł 4 75
oantos, bardzo dobra n 4 90
kuba, zielona, znakomita . „ 5.18 
Ceyion, niebiesk -ziei. znakom. „ 6 35 
Złota Ji wa, iółt bardzo dobra , 6 30 
‘erłnwa tilna, bardzo oobra , 6 45 

Mocca arabska, aromatyczna , 7.10

Cennik wraz z taryfą cłową opłatnle.

E tthnger i  Co,, H am burg,

P \ B « L I » Ę
jako najlenszy i najtańszy środek 
do oświeUenia budynków gospo- 
uarczych. gorzelń, m ł y n ó w  t a r ­
t a k ó w  itp poleca i utrzymuje na 
składzie głów ny zastępca dla Ga- 

licy i i Bukowiny

AN TO N I K O F L E R
L w ó w ,  u l  Brajerowska 14.

Wielmożny Panie!
Tłibi jk a  )jic('óvv kallowjełi

 _____  L c  w t ii § k i eZ pozłocenia i odnowienia kielicha . ./M . f . .  _ ,
jestem w zupełności zadowolony Wy* j w e  L w ow i«\  —  K a n t o r ;  ul. K iliń sk ie g o  I. 1.
rażarn To nu iWHękowaiito za fłfuMsf:*, I „  , . . . .
t:m e i bardzo siiuneuue wykouaone. — Kaflowe piece i kominki- kuchnie i wanny kąpielow e -  Terrakota
Zostaję z {Widy* szacunkiem Jks. J. i m ajolika budowlana. — Płytki szam otow e na posadzki. —  Rury
lladcrk i, pleban w Mierzwicaub. — szteingutow e. — Nasady na kom iny. —  M ączka szam otow a. —

Glina ogniotrw ała.
Gips prażony miałki i płyty gipsow e na ścia n k i, poleca  jako spe- 

cyaluie sw ój fabrykat. —  Cem ent i inne artykuły budow lane.
Na sprzedaż parcele pod wille i kam ien ice , oraz wille gotow e na 

K astelów ee we L w ow ie.

Szanownym PT. Kuracyuszom powracającym z wód
p o le c a

(Kopia z oryginału).
PocLubuycli w iele  pod z ięk ow ań  o t r z y ­

m uje K c r W s z i ,  a r t y s t ' C 7 . n a  p r a c o ­
wnia brązów• u i cza

W . S K N U R Z Y L A
wft L w ow io  ul. Halicka 15, z* Jo­
bie i tanie wykonanie wszł-lturh rohót 
kościelnych i salonowych, prze to  Prze- 

! wie)ehneniu Duchowieństwu, Dractwom 
1 i TT. Publiczności poleca te } racownię.

(Kraj. Bióro ogł. Sykstuiku 30).

N ow o zawiązana spółka

rękawiczn.cy i bandaiyści SUCHARKI kailsbadzkie, karacyjne i luksusowe
Józef Czernicki

z zięciem Michałem Olszew skiin
hynek I. 21. (obok p. Dyuieta) 

przedtem

J ó z e f  C z e r n ic k i, R y u e k  1. 38,
poleca

I 01

Piekarnia hygieoiazn

"101  
w e L w o w ie

PIERWSZA STEYJSKA

Parowa tokarnia drzewa
ó z e f a  G u t s t e i n a

przyjm uje wszelkie zam ów ienia 
w zakres o W s L.wa wchodzące 
i w ykonuje takow e najpunktu­

alniej.
Zam ów ienia z prow incyi i ok o ­
licy  uskutecznia się bezzw łocznie 
pod najkorzystniejszym i warur 

kami.

W ielki w y b ó r
A R T Y K U Ł Ó W  chirurgicznych 

i gumowych ;
H E G A R Y  kompletne, składowe 

częśc? do tychże, 
P R Z E Ś C IE R A D Ł A  gumowe na 

metry i dopasowane, 
W C R K I  na lód gumowe, 
R O Z P Y L A C Z E  gumowe, 
W S T R Z Y K A W K I  gumowe dla 

dzieci
F L A S Z K I  do karmienia dzieci, 
A P A R A  TA  dra Soxhleta do ste- 

relizowania mleka,
A P A R A T  A  inhalacyjne 
F L A S Z K I  dla chorych, 
W A T A  Bru nsa, odczyszczona,

i t. p., i t. p 
polecaja taniej jak wszedzie

P  r i e d r i c l i
i15 e acoc li

Lwów, ul. Hetmańska I 4
o b o k  cukierni W  -go  Grossa.

Fabryka dachówek maszynowych

fil.DoinaszewiczaiSpii we Liwie, ul,
D achów ki francuskie prasow ane , m ające prócz podłużnych 

także poprzeczne falce i podw ójne nosy, naturalne, dym ione i te­
row ane —  će g ły  fasadow e prasowane. — Cegiełki okładzinow e 
o różnych  profilach i kolorach. —  Rury drenow e o przekroju od 
4— 16 cm .

Dziękując Szanownym Odbiorcom moim za 
zaszczycenie mnie swojem zaufaniem do mego 
handlu, ośmielam się doni iść, że mój

rękawiczki, obojczyki, birety, garni­
tury jelenie, przybory do szermier­
ki, poduszki jelonkowe i safianowe, 
bandaże, czapki, oprawę poduszek, 
teczek, szelek haftowanych i etc. 
własnych wyrubów, jak również gor­
sety francuskie hygieniczne i inne 
w najnowszych fasonach, spinki, pu­
laresy, szelki, podwiązki i wszelką 
galauteryę po cenach możliwie naj­

niższych.

S K L E P Y  Rynek 27. p! Akademicki 2, 
Kazmierzowska 37

Jagiellońska 6

Farby pokostowe gotowe
szybko schnące, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego tHytu"Wgo­

spodarstwie i we wszystkich możliwych kolorach.
T e r  gazowy czarny

9
Fa rb y  lak ierow e

szybko schnące, dające kolor 
i szklisty połysk

Faroy na dachy
olejne i terowe

handel koronny, win, kky i delikatesów
zaopatrzyłem już w świeży i tylko doborowy towar, 
ustanawiając cenę konkurencyjnie niską

,Tmr tylko Morowy a możliwie najniższa cena"
oto moja zasada, której zawdzięczam me powodzenie.

P o le c a ją c  n a d a l n io j h an d el ła sk a w ej p a m ięc i 
W ie lce  S za n ow n e j P u b l ic z n o ś c i , z tem  p rze k o n a n ie m , 
że  je d n o  p ró b n e  z le c e n ie  G ośc ia  s ta łe g o  m n ie  zap ew n i.

Z  p e łn y m  s z a c u n k ie m  
1%% la«l,ysław llazi&n;

L -w ó c k r  "u.1. 3-31 a l i c i e  a, 1. 3 .

Leonard Życzynski
róg ul. ZTbiikiKwicu 12 i sw. Mikołaja l i

handel tow arów  korzennych

wraz z pokojami do śniadań
poleca i podaje:

w sze lk ie  w ea lin y  —  przekąsK i 
•aimne i  g o rą ce  —  różn orod n e  
sery —  m a ryn a ty  — k a w io r  itp .

Purter angielski musujący!
P i wo o k o c im s k ie  na szklanki, 
W in a  w ę g ie rsk ie , a u stry a ck ie , 

re ń sk ie  i fra n cu sk ie .
Trzyjm uje i urządza w szelkie 

zam ów ienia półm iskow e z wędlin 1 
j i marynat, „ ikoteż kanapki. I

Ter drzewny brunatry 
Karbolineum 

Farby fasadowe 
IL - ia - lc ie ry , p c i s c s t s r ,  p ę ć L z . le  i s z c z c t k i

wszelkie g tunki o najniższych cenach polecają

F rii ćilclr iMeacocfcr
Lwów ul. Hetmańska I. 4 — obok cukierni Wgo. Grossa.

Btijosrriii Imjort KAWjf i ckiństo - Fssjjskiej EfSBAl i
w  n a js z l o c h e t n i e j s z 3 7cŁi g a t u n k a c l i  

poleca

Hanoel Karola Bałłabana we Lwowie
K A W Y

opłacana na każdej stacyi pouztu«ej:
H E R B A T Y

ciemno naciągające:
klg C o n c o  c e s a r s k i e  

„  F a m i l i j n e j  . . - •
„ Mrlange de Mcskau .
„  Im peria l.................

2 -

3 -
4 --
5-—

Wysiewek 1'60

4*/, klg. Ceylon gruba /  iarna
„  Ce"lon bardzo ładna

Ceylon .rednia • •
Gu«lrma a b. dobra 
portorico . . • •
Złota Jaw 
Mocca arabska

10 70 
1U-40 
1< •— 
9*0 
9 - -  

fcOwd
10-70

K a w y  są bez w y ją tk u  czy s te  w sm aku i  s iln o  aroi»-

H A F T U  uajDowszn i D m ą  Lipska, Eerlmu i Wrocławia, F ike la  ang. Mm damskie n a b j  poleca J ,  K o c a b i k ,  Lwów, U t t 11
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POW IETRZE l a s ó w  IGLASTYCH w  POKOJO
utriouinje się przez rozpylane

KADZIDŁA SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane wła­
sności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mie­

szkań w wysokim stopniu.
Flakon 60 c t , rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

J A K  I H N A T O W I C Z
LW ÓW  : (sklepy własne) ni Kopernika 1. 3., Balicka 1. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice I. 20., CZARNIOWCE: Rynek '. 2.

lU .rtJ francuskie na gwiazdkach 
l l l u l  (Soled), niezrównane w do­

broci poleca w,, łącznie

J a n  D z i e w o ń s k i
Magazyn drooiazgów damskich, 

Lw ów , Halicka 6.

Palcie  tu t k i  H iem ojow skiego ! i

Prosim y naszych czytelników
aby zamawiając, lub kupując przedmioty reklamowane w dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać sio, na Słowo p o l s k i e j a k o  na 
źródło swoich informacyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

E. Stsióki J.
*

Przedsiębiorstwo Waisów i speiycy;
Lw ów , pl. H alicki 1. 3 

N F H / E O l Z
m atcryalow  budo w lanych 
częściow a i ca ły m i w ago­
nam i z p ierw szorzędn ych  
fab ryk  krajowy eh i za ­
g ran iczn ych  z d ostaw an a  

m iejsce przeznaczen ia .

C ement z Ledecz. W apno 
hydrauliczne Gips Pie­

ce kaflowe. Cegły ozdo­
bne. D a c h ó w k i  zw ykłe 
i szw ajcarskie. P łytk i p o ­

sadzkowe.

II

N a j m o c n i e j s z e !
Pończochy, snarpetki, pończoszki 
dziecinne we wszystkich kolorach, 
nieszyte, para od 22, 30, 35, 40, 

45, 55, 75 do 90 ct. poleca

M A .K S M U H L F E L D
L w ów , Rynek 37.

II! andel korzenny Karola Bdł- 
łaban? poszukuje praaty- 

kanta z dobrego domu z ukończoną 
2 kl. realną lub gimn.

W  w y ż s z y m  Z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  ż e ń s k im  
A m a lii (l-E udel

■eer-9 Ł w c w i a ,  J a .g i e l l o A s l s .ś .e j  7
rozpoczyna się rok szkolny dnia 5 w rześnia — W pisy 
uczenie dochodzących  i stałych pensyonarek, rozpoczynają 

się dnia 25 sierpnia.

lo sprzedania zaraz w Gródku 
pod Lwowem, wiila muro­

wana, ogród półwarzynowy, staj­
nia, wozownia, <-awronska, Krosno.

Fatjsils Mitóikalnifjsic wyroby i p?

A  lekcyę języka niemieckiego 
i konwersacja. JBhzsza wiadomośi 
W  Czerw inka (Hauptmansto- 
chr.er), dom Inwalidów.

spaniały pokój, alkowa, ku- i 
“  chnu do wynajęcia, ulica 

Teatynska I. I.

tuczyeielka niemka udziela

tuzin po I. 2 3, 4, 5 6. 7 i 8 złr wysyła pod najw ię­
kszą dyskrecyą, istniejąca od r. 1881 sławna firm a:

K S ir , A
I .  U r a i u l s t a . t t e  3 .

CenmKi liokfiidne pod k o per n ti* żadanie. J&Ę&Wk
 : ; jam*

**rw .

cukrów dessrô ych i hcrbatnikcw
prowadzona na sposób w arszaw sk i

J a n a  H o f h n g e r a
przerhem A lo jz y  H orw ath

Lwów. alica Teatralna 1. 3
(plac św. Ducha) 

poloca :
'/.j kilo ii.-ijWyfefcrnStjĄ/di <;u-

krów  (iftsi.rnwy.-li . . 1* —

‘/, k ilo  fiotiimtek z w yk łych ,
sumki owoc*.we . . — *80

'/, k ilo cze1- oI;nif k iKidzieą*;*-
tiy*-|i /.» If iiu ity  li . . 1*20‘

7 j klin owo-d'* kniiti.tzown-
iiyeh (, K fran • u-*k f )  . 1*20

'/, kóo piiie/.yuok (litu  hu tn i­
ków) U I S  :i v\ sk u-ą . — fi 0 

J/2 kilo  karm elków Wml*/.iewn
nyi-h ............................... —  -5l

Za op a k ow an ie  i pudełka kar­
to n o w e  nic się nie liczy . W y ­
roby z a w sze  św ie ż e  i w  w ie l­

kim  w y b orze .

»;* 1 tn-rwn w i i d g r a - m m ww  Km. sama :asm s * jo; o. .teswsaai azi; *szł

P § T  ^ d k a j ą c y c l i  p r a c y ,  

4 - w i «  r n z o w e  a ^ l o ^ c n i a  

b e a  l i l i i  i  h i c .

F orn iery , narzędzia i wszelkie 
przybory do robót piłeczkowych- 
N arzędzia dla rzemiosł i dyletan­
tów- poleca P I3 T 2  3HRZAST3W  
SKL handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny I, I naprzeciw K a­
tedry;.

I
I
(  kolosalny wybór, taniej jak 
Ą w "W  i t r c l i i i n  i zagram- £  
|  cą, poleca fachowy magazyn ^

I

*
O r a n ż e r y a  W o j s ł a w s k a  ^

p Rzochow
ma na sprzedaż 200 sztuk wazo­
nu w dekoracyjnych wysokości od 
1 do 5 metrów. Porozumienie się 

na miejscu.

W  1% a  jise z o n  / . i m o w  y
BSEHOBi

O cteń  z _!conczoną \ I. kl. gimn. p >szu- 
kuje pod korzystnemi warunkami posady 
praktykanta aptekarskiego. Adres: P aw e' 
N., Przemyśl, poste-restante.
Kandydat ITT. roku może udziel ć lekcyj 
prywatnych uczniom szkól ludowych. — 
J. C.. Rzc/olarska 5, drzwi nr. 14. 
Kandydat nauczycielski IV. roku w Śtu- 
n i- łiw o w ie  poszukuje lekcy* w miejscu 
Łaskawe zgłoszenia pod W . T. K post.- 
rest , Stanisławów

ASe

MAGAZYN FUTER

C Z A P C Z Y Ń S K IE G C I s
Lirów. ul. JayieUo/iska (. 12

A M A T O R  ■ I odznaczony trzema medalami na w ystawaoh za gustowny
, t  ,X . 1 t ś f  w jró b  futer, poleca po m ożliwie zniżonych cenach wszelkie

g a  l u n l d  IV i i  e rherbat rosyjskich

« A. Krzysztofowicza
L w ó w ,  p la c  H a lick i i 2.

« Waory do dyipozjcyi. T*petowiiuie 
w miejscu i n* prowincyę o bej mu jo.

1
i
4
»i

-
9 —k

N

w cenie od złr, 1'20, 1'40, 2'50 
i 3 50 za funt -  poleca się 
znanj- h a nd e l  Władysława 
Adamowicza w Brodach na

p o g r a n ic z u  r o s y js k ie m .

D o  w y o a ió c ia  
ro ż n e  m ie sz k a n ia  u fica  G o  

J ę b i a  I. 7

f A T W E  środki przeciw CIĘŻ- 
Ą  K IM  troskoii, wyseła tylko 

na list*iwne żądam., bezpłatnie 
A d o lf Meh r Lwów, Kopernika.

#  
K 

%
wyV

O fa I U I I K I  n u t  i  putiiug iitijiiuwb/.yrD w zorow  ni(KlV. 54C
" S  S ilv ó i* .V  na futra, w  i e r z c h y  do futer, oraz l i a n -  J
j f t  ( e t  t e  na n ierzchr.
t y  y p
W &gr Zn trwałość ffwaroiiRijc. W.
iTi a e n a a i ł ^ i  f r a n c o .  ^
A

1 ;>  » i > ; (  i t  i ' -

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jan Wallach i Syn
J .iv ó \ ', K y i i c k  :»:>

polepę

M a tw y e  moane na sezon 
*•* bi 'żacy dla pań i męż­
czyzn row nier otrzym uje 
m odeje najnowsze angiel­
skie dla ftonfakcyi.

P an n j m łoda z 8-mą kl. poszukje lekcyi 
w miejscu lub posady na prowincyi du 
początkujących dzieci. .S łow o Polskie1*,
Mury a
A kadem ik poszukuje Jekcyi lub jakiego* 
koiwittk zajęcia. z\dr *s : Fryderyk Jahn,
Jłinowska fil).

Z d o ln y  s łużący  umiejący czytać  i p isać, 
z hlubiłcmi św iadectw am i i rekomeJłdacya* 
ud poszukuje  o d  września  b. r
posady. L [. „Słowo Pokikie*’ .
Akad mik poszukuje lekcy i, S f - K. poste- 
r sianie b « ‘ ów,

Panna wydoskunalm u w krawicczyżnit*, 
poszukuje zajęcia w zamożnym dmmi.
Zgłoszenia p ni Z a ję c ie 1, poj»te»restante
ł-ł 'A ÓW,

Panienka /. ukończoną VIII, kl. poszu ­
kuje lekcyi l niższych klas, za miernem 
wynagrodzeniem. Adres: ul. M iłkowskie- 
go 1 Ł dietwszc piętro. Nr. dzwi 4.

P ra cow ity  zdolny i wszach stron n e wy. 
kształcony kupiec, ktńry przybył z O d es­
sy, prosi o jaki bądź zajęcie pp. Clile- 
bod f ’ CÓw. ,M . !->.•* post.-rest. Lwów.
R y sow n ik  oiiezn«łiiy również z pracami 
kantoroweini i buchulteryą władająęy ję- 
zykit in poi. i niein. poszukuje zajęcia w 
f - bryce. Of-rty pod Z. A ., Lorysław.
Stateczny człow iek z piękiii;m i szybkiem
pismem poi i tiiem., <‘ obfy korespondent 
i rachmsirz ■(. egzun., prosi o  zatrudnie­
nie, I. Z, Ż3, 1'ostCł-est Lv%ów,

Instytut wychowawczo*naukowy zmlsi
i m i e n i a

W a ! i n ł y t y  z T ro ja n o w sk ich  H c r o  S 2 k i o  w i c z o w e j
w e L w o w ie  przy ul. Mikofaja I. 3

obejm uje < ztęrj* klasy niższe i p ięć wyższych, przyjm uje panienki jako 
p e n s y o n a r k i  p ó lp e n s y n n a ^ k i i dochodzące u cze n ice ; zwyczajr.L
uczęszczające ną wszystkie,-przedm ioty szkolne, lub nadzw yczajne, uczę­

szczające  w w jższy th  klasąch na n iektóre cyiko godziny

W pisy przy jn u je  Zofia Heroszfcięwkzówna p rze ło żo n a  Instytutu.

M łody  pom ocnik handlowy poszukuje 
posady w j .kim kolwiek dziale, w miej- 
scu lub icż  ua prowincyi. Ijaswawe z g ło - 
saenia pud j ,  L., posl.-est. Lw ów .
P ow ażn y  p eoagog-filozof z rekomeuda- 
cyą obywatelską poszukuje lekcyi. Z g ło -  
>zenia: Wyszyński, ul. M ochnackiego 20

U czeń  VII kl. gimn poszukuje lekcyi. 
Zgłoszenia pod J . L. poste-restante.

M aturzysta seminaryalny poszukuje lek-* 
cyj z normalnych seminaryum lub niż­
szego gbimazyum. Zgłoszeni i pod Sem i- 
nurzyst.i 1 I jW r- Ct- p
Ola dam i dztaci 'lauhtŁjęi. franc. i niem- 
także pięknych haftów artystycznych ul. 
L indego ,-j drz**fi h. I p. od 11 -— I przedp.

P rzy g o tow u ję  pryWamie uczniów z 1 kl. 
gimn. Kapfańsk', n liicz. R y n e k  3 5 .
Kupcom i przemysłowcom polskim za- 
l.uwhun korespondeucyę niem ie.ką od 
wyp dku d o  wypadku, 14 M. KliżsE t
wiat! tu >śiT T)Stm vo polskie .

1

ecaju

N
-j a p r irc iw  Politechniki trzy
3 - pokoje frontowe z kuchrffą
T w parterze (27 zlr.) zaraz . cztery
^  pokoje z kuchnią balkonem na

I-szem piątrze (38 z łr ., od 1. pa- 
”  ździermka do wynajęcia. —  Bliższa
ń  wiadomość ul. W ałowa 3, II. p.,
„  w kancelaryi adwokata.

O c e t

O liw y do maszyn 
O liw iark i do maszyn 
Pasy skórzane do maszyn 
R temyki do szycia pasów 
Śrub y  i nity do pasów 
W iaderka  do gaszenia ognia 
W ę ż a  konopne 
W ę ż e  gu nowe itp.

W ę z ę  spiralne 
Sikaw ki ogrodowe 
Hydronety
P ty ty  gumowe i n s b e s to w e  
Sznury gumowe 
Kule gumowe d o  w e n t i ló w  
Szk ła  do kotłów  
Pierścienie gumowe itp.

złotr, 1H srcIiMiy c|| Medali, 3Q ily pliiutiw linooruwycli i uiuań.

ud i-awtiii ii/.ji;mv dirtjTHfłii.-kołuiet a r o - ; 
del, ( w e i e r a u n ) na wzujncint uid i a t t ż e -  

tue k e ię p m  mięsoI ludzkiog** uiała.

PŁYN KWIZDYl
( T y u r is t e n t lu id j .

ptiJecaju po cen acb  n obliwie i*ajtaó*-vych

F rie<3rit*ii i BSrsiewrk
Lwów, ul, Hetmańska I. 4 — obok cukierni W g o  Grossa

Feli .3

' p y n k o Ho  ró/nej 
‘ wielkości i faso­
nu. W idownie po 
kojow o i K lozety 

n n e /y u ia  k u  i 
c li e ii 11 e i t. d.

i
poleca |

iążkiewioz

z inarką wę a

Fabryka i skład kapeluszy pod fir.na I
A . n t o a l  K a  I b t s .  pi ze-ltem (A.
Kożelniiźea) we Inrowte, przechodnia - 
kajaientta Andrioi go, zastała prz* u ie -  
sieną *o dowo urz; dzonego 'osaln ul.
HALICKA I. ł  «bok k ap l icy  B o . .n ó w .
Jak dotychczas poleca kajwmsae i cylin­
dry własnego wyrobu, oraz » fabryki k. i 
Dadw. dostawcy P C . Habiga we W ie- | 
dniu po cenach najtańszych. — Dzięku- ' 
iac z« doi, chc :asow7e względy, polecani 
się i nadal z sza.-urkieji A n t o n i  Kafka z praktyczną nauką języków  fran-
 ____________ cuskiego i niemieckiego. Dobór sił

, nauczycielskich staranny. Osobne 
kursa dla dziewczynek, osobne dla 
chłopców. —  Warunki przystępne. 
J  C zarnow ska, ul. Cytadelna 5.

u z i w u u y  r.e c l  ut.. icm pr /t-y. hn yso iw . k o ­
larzy i ji jhlróftw na i - I i u o m  run, i o d n o ­

w ie n ie  sil po wielki li n o d ro ia f i i . , -  | 
Cena l  flaszki l  z lr , poi tlaszki 60 eeut.

I ‘a w d /iv ty  ty lko  z powyższa o a i t s  
oMrfuaułi *bi u n i ż  c i a e #  w s z t s u i d i
apt ka<-li.
L ł.w i.y  skład

ob ły o tlow a , K orn en b u i g pod  H Lulu iem .

najlepszej jakości do" korniszo­
nów . ow oców  —  pleśń wyklu 
czona. poleca handel K A K O L  1 

1 ' A Ł Ł A l !  V NA .

■ ffr y w a tn e  przygotowanie do 
-M . klas gimnazyalnych, łącznie

F*ELHU.Ż H a u a m a r i a .
I. L w -w s k ie

PHOTO -PUSTICOI
Podróż naokoło świata

Otwarte codzie i.ii1.' od goilzm y 10 rano 
d o  10 w . e c z ó r  K lek try czn c  p o ro s ze n ia  
przy cst*fcłi«Hi useB-em i dzienncm  o - ' 

św ie fhW m .
0*1 d o  '*/„ jest  tlo, ytidzcuiit

t r j B l i l U 1!

Ksawera Suki&iieTiez
po w i ifc r , 'uii 'WYsiprz-T ul. Orm ian- 
sk iij 1. 15, II. pięt o i u 'ziela lek­
cyj muzyki i gry na fortep anie.

Realność obszaru około 100 
morgów ze sta­

wem zarybionym, dużym domem 
i mieszkalnym tartakiem, papiernią 

i budynkami gospodarczymi w po­
bliżu kolei zaraz do sprzedauia. —

Fabryka m aszyn, kotłów, 
parow ych  i aparatów  m ie ­
dzianych . odlew a iłu i a ż e ­

laza i metali

w Gtvnii\S I
Difdn Slanislawmiem a Knlomjj.)

d o s t a r c z a :
KOlu p i tue i>c7i|llscitia go  

rzc in i i h io n  iii* hutły pft- 
rowe żelazne różnych syste ntiw, | 
apurala kolutrmowe, wszelkiego 
rodzaju aparatu * '■ohoty kotlar­
skie. m iedziene i żelazne, w en ­
tyle, kurki w ogń le  armaturę itd

k  o tu p 1 et n ‘‘ urzą <1 ze u i a tar- |
łu k ó w :  Maszyny parowe, cało < 
żelaziie, ga ir j, cyrkuiarki, sztan- 

rfcf&fRg! c * * szlitiarki do pił, wózki do 
transportu kloców  itd.

Dla kopalnictw a i przem ysłu naf ow ego : Kntty lokom obilow e, 
m aszyny parow e, narzędzia do głębokich w ierceń i wszelkiego ro ­
dzaju aparata dla rafineryi nafty.

b l « . i  ż r a j  są

ul. J a g i e l l o ń s k a  18,
C enniki na żądanie.

■KJSK1

D la  P  T. P a n ó w  
2SSJT R o ln ik ó w .

8 T A N I S Ł A W

LIPNICKI
największy galicyjski

i i i a t e r y i ł l ó ^

ALOJZY KOONcR, L wów
p o l e c a :

C E M E N T ,  G I P S ,
Wapno hydrauliczne.,
Oliwy do maszyn,

Oliwę do palenia,

Pasy do maszyn skó­
rzana i gumowe, 

fturłj do im jh  zwykle i naimszczane,
Rzemyki do szycia pasów,

SR U Bł i NITY do PASÓW,
W iaderka do ognia lakierowane i sktą- 

dane,

Woie konopi 10 zwykłe
i gumowane,• ' -

\»atęp l O  ct. dla. doiorfjch i ilzit: 
Go niedzielę rozpoczyna się nona ser

S y k stu sk a  1. 25 .

D o trwałego i pięknego zapu­
sz cza n i posadzek i podłóg 

Masę francuską, prawdzi­
wą, nadającą się szcze­
gólnie na parkiety.

Masę woskową własnego w y­
robu na posadzki i miękkie 
podłogi,

Glazurę b u r s z t y n o w ą  O 
Eritze ’go jedyną w św'ecie 
w swej trwałości, nadzwyczaj 
szybko schnącą, o pięknym 
połysku,

Glazurę bursztynową L. Mar-
x j  jako 7,naną ze swej dobroci, 

Szczotki do froterowania, 
Szczotki i pedzle do za­

puszczania,
W  osk pszczelny do nacierania, 
P ły ty  sukienne do wycierania 

posadzek
polecają

ieci.! Wiadomość w kancelaryi adwokata PletHT i U^rHlO
rv«. Dra Zbyszewskiego, Lwów, ulica

Wszelkie rekonstrukeye 
i  n a p r a w y  ja k  n a j t a n i e j .

Ceny umiarkowane,

CM&

Poszukuję

Y ?  r i e a r i o h
i

B e a o  o  e  U

Lw ów , ul Hetmańska | 4
ob ok  cukerni W -g o  Grossa.

ua biuro dwa 
pokoje w śród­

mieściu na pierwszem lub drugiem 
piętrze w porządnej kamienicy za­
raz lub 1 października do w j na­
jęcia. Otcrty pod I. K . 2000 przyj­
muje biuro dzienników Buchstaba 
ul. Karola Ludwika 1. 33.

Rzadka sposobność!
n - i ■  J — tama « n —  smuasm aa I

WIĆ S P R Z E D A Ż
wszelkich dawnlejszyeli i wy- 
sortowanych towarów z por­
celany, szkła, terakoty.drze 
wa, blachy itp. odbywać się
będzie tylkc przez krótki 
czas po bajecznie n skich ce­

nach — z opustem
25%, 33% a nawet i 5U%
od cen dawniejszych w handlu 

byłej firmy

Sebhardt & Ctetianus
obecnie KAROL CHRIS1IANUS

we Lwowie, plac Maryacki 7
ob ok  apteki F. Mikolascha.

Lwów, Grand-Hoici GUMOM®,
w e z e  s p i r a l n e ,

n- ..III,. : '

Lwowski Zakład zastawniczy K °
Ju. 
&

przy ul. Czarneckiego i, I, róg placu Bernardyńskiego
u d z i e l a  p o ż y c z h  l  m a

papiery wartościowa, przedinioty złote, srebrne, «  
brylanty, perły , zegarki, platery (chiiiskie srebro) 
bronzy starożytne, bro.. myśliwską (nowsz, syst,), 
karabele, pasy lite, futra kosztowniejsze, materye, 1?5 
jedwabne, makaty, aksamity ' wugóle na towary 
cenniejsze zepsucia nie podlegające, a odpowiednie 

rozmiarom sm ym.
I Wysokie zaliczeniu, procent umiarkowany, wielka troskli 
i wość w przechowaniu powierzonych zakładowi przedmiotów i 
t szybka ekspedycja w osobnym przedziale zastawniczym -— są 
? przedmiotem usiłowań zakładu tego od początku jego istnienia, 
j  S M T  B iu ro  otwarte od godz 9— I przed poł., i od 3— 6 
j  po połudciu w dnie powszednie.
j  P rzy  zastawach z wyż 1 .0 0 0  z ł., stopa procentow a  
. znaczn ie  obniżona

poleca:

W I T R  Y  O L
(Siarczan żelaza) po 4 zł be 
czółka 5i*-kilowa. Sól powyższą 
używ a się do nawożenia roślin 
gospodarskich podług recepty p o ­
danej przez Slow o polskie w Nr. 
155 z 6 lipca b. r. — Warto 

spróbow ać !!

G l i w y  d c  r a & e & y n
Kanozynę po 32 zł. za 100 klg.
Krajową m ineralną 24 „ „ „ „
Iłzcpakową „ 18 „ „ „
Oliwę z oliw ek „  5 6  „  „  „  „

l ł L V T Y
B z im r y  g t im o w t '

II o I o n d r y i i i  o s I c ż 11 c.

P ł y t y  u  u  i n o  iy *ł ,
A S !I K S T O \ l  K.

i usbo- 
s t o w o ,

Pakumci ło jow e i federweisowe,
Kule g u m o w a  do  w o . i t y ló w

S z k ł a  do k o t ł ó w .
Pierścienie gum ow e,

( iLAZURA do CHŁODNIKÓW,  
E a r y s z ó

S z k l a n e c z k i  p r ó b n e  do  b r o w a r ó w .

l.inw y konopne,
p o i

Lin w y druciane cynkow ane,

lUtry ołow iane, R ury cyn ow e, 
P lom by i drut ołowiany,

Latarnie gospe-iksU iw o lią  i nallę, 
I i  \ ( ) T V ,

o liw ia rk i do m aszyn  blaszane i  szkalne,

1 ' rz jizć jjd  k;i iiGziikt i w y  
d la  b y d ła ,

I r z y r z i |d  d o  p o m p o w a ­
n ia  p o w ie t r z a  u b y d ła ,

T l ł O I i  Y H Y til,

Serjgi cjnoffe i gumowe dla t/dla,
Nożyce do strzyżenia bydła i owiec,

Sól kamienną.
Farby olejne do w szelkiego użytku,

Farby na dachy,
olejne i terowe,

Carbolineun Amariusa,

E x s i c c a t o r ,

f e t  d r z e w n y  i g a z o w y .  
AutiweriilioD środek przeciw grzybowi,

' e k t u r a  n a  d a c h v ,  

S M O Ł O  W I E C ,
P K D Z I . l i ’

P I R O L I N Ę,
i t. p., l t. p.

e  c  a.:

Pasy Jtplsw sterane
każdą grubość i szerukosc 
po .» zł. <5 ct. za 100 klg.

binarowialo

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w  —  R y n e k  n r  38 .

Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi. 
Wszelkie to artykuły, które do celów budowlanych

po T i  zł. za "ldO  Iffóer imPr99n o " ań 1 dasinfencyjnych bywają używane, spry- 
. wedzam li tylko w całych wagonach z pierwszorzędnych

J najsłynniejszych fabryk a zatem jestem w położeniu
wszelkie artykuły domowo- takowe ita u - ie j «><l k a ż ( l « j  k w a t e n n e a c y i  od 
gospodarskie, r o l n i c z e  i dawać, zwłaszcza, że tylko < 1 < » b o ro w y  i powsze- 

przemysłowe. chnie znany c lo h r y  t o w a r  dostarczam i proszę
zawsze u mnie oferty łaskawie żądać

Papier i fabryki Braci Idjałkołikich w Bielaki.
Z Dnkarnl Lądową] we Lwowie, pod aaraw e o  dt. Bayi«|o.


